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Wywiad Nr 7 


Jeszcze raz powtarzamy: byłoby zupełnie 
bezcelowem polemizować z „obrazowemi* czy 
„historycznemi* wywodami p. premiera Pił- 
sudskiego. Nie robimy głównie dłatego, że ma- 
my uzasadnione powody nle uważać się za 
nieodpowiedzialnych, jak p. Piłsudski mówi z 
przekąsem o posłach i nieposłach. Pod tym 
względem najzupełniej z p. Piłsudskim się zga- 
dzamy: są w Polsce ludzie, którzy nie są odpo- 
wiedzialni faktycznie a nie prawnie i tylko im 
wolno mówić i pisać rzeczy, za które -każdy 
inny — poznałby się z Brześciem. 

P. Piłsudski tłómaczy, dlaczego zgodził się 
na danie swego nazwiska jaka „Vorspannu” dla 
listy sanacyjnej. Rzecz prosta: wszystkie par- 
tie są takie i owakle, tylko BB okazał się po- 
rządnym — przecież zrzekł się nietykałności! 


— i dlatego trzeba mu pomóc do zwycięstwa, | 


zwycięstwa — wszystkie pisma sanacyjne ten 
ustęp dają tłustym drukiem — to być musi, 
niema najmniejszej wątpliwości. 

Och, są w BB łudzie porządni, wszyscy są 
porządni, niema tam ani „złodziei”, ani „szui”* 
czy „łajdaków". Dowód: oto BB kandyduje w 
Nowym Sączu Czumę i to na jednej liście z p. 
Sławkiem! Prawda co za okaz uczciwości, 
wierności, zasadniczości itd. Przestaliśmy się 
już i społeczeństwo przestało już dziwić się 
wielu rzeczom, ale zestawienie Cziuena—Sła- 
wek to przecież musi, jeżeli nie zdziwić, to 
z pewnością pobudzić do śmiechu. Czegoś po- 
dobnego nigdy jeszcze nie pozwolono sobie za- 
prezentować wyborcom: człowiek zasądzony 
za działalność antypaństwową obok byłego 
premjera i możliwie w przyszłości jeszcze raz 
premijera, jeżeli sanacja „napewno“ zwycięży. 

— Osobiście nle mogę znosić tego poczucia 
nieodpowiedzialności, powiada p. premier. Za- 
pewne p. Piłsudski nie pamięta, da kogo te sto- 
wa mówi. Wszak p. Miedziński należy także do 
grupy nieodpowiedziałnych, za jego „urzędo- 
wania” na stanowisku ministra poczt, mimo że 
z różnych stron podnoszono przeciw niemu za- 
rzuty, które nawet w sprawozdaniu NIK zna- 
lazły miejsce, nikt ga do odpowiedzialności nie 
pociągnął. A jacy wszyscy w BB są czyści i 
niepokalani! Nie chcecie wierzyć? Faktem 
przecież jest, że z całego przeszło stugłowega 
klubu tylko jeden Baćmaga został pociągnięty 
do odpowiedzialności, a więc wszyscy imi są 
godni stawania w jednym szeregu z p. Pił- 
sudskim jako koledzy na liście sanacyjnej. 

Jest widoczną rzeczą, że p. Piłsudski swym 
ostatnim wywodem chciał podkreślić to 


wszystko, co obecnie w kraju na tle wyborów | 


się dzieje. Ma on, powiada, zaufanie do pp. wy- 
borców, ale ma coś bardziej przekonujące- 
go: ma policję, administrację, sądy, aby to za- 
ufanie było bez zarzutu i z wszelką pewnością 
wyrażone. Powiada przysłowie: albo będziesz 
mi przyjacielem albo rozbiję ci głowę — wy- 
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w obecnej loterji są © wiele korzystniejsze ani2eil w poprzednich 


GLOWNA WYGRANA 
MILJON ZE. i 23 PREMJE 


OGÓLNA SUMA WYGRANYCH 32.000.000 ZŁ 


musi wyśrac! ==— 


Mime zuacznega padwyżłzzenia wytakości nagranych Ceny lezów miczmieniane: 


ćwiartka zł. 10—, połówka zł. 20'—, cały ios zł. 40—— 
Zamów natychmiast les W Rajszczęśliwszej W całym kraju Kolekiurze 


BRACIA SAFIER, 


Zamówienia załatwia się odwromą pocztą. 


W tem miejscu należy wyciąć | przesiać nam w liście. 


RYNEK GŁ L. 6. 


Niniejszem zamawiam: 
z: lasów połówek po zł. 20 


Naletyłość złoiych — 


Imię 1 nazwisko: 
Dokładny adres: —- 


Przewądniczący okręgowej komisji wyborczej 
Nr. 4l w Krakowie, podaje do wiadomości: 

Stosownie do art. 43 ord. wyb. da Sejmu będą 
ostatecznie ustalone I zatwierdzone przez okięgo- 
| wą komisję wyborczą spisy wyborców do Sejmu 
i do Senatu wyłożone w czasie od dnia 4 listopa- 
da przez 5 dni, t. i. do dnia 9 listopada włącznie 
do publicznego przeglądu w lokalach urzędowych 
| obwodowych komisyj wyborczych, w których ře- 
klamacje wnoszena. 

Przezladanie spisów wyborców odbywać się 


KAWIARNIA 
iRESTAURACJA ae 


borcy muszą mieć zaufanie, gdyż w przeciw- 
nym razie wyborcami tj. wolnymi w objawie- 
niu swej woli wcale nie będą. Może być, że p. 
Piłsudski nie jest poiniormowany o tem, co się 
| w kraju dzieje, ale on tak nienawidzący niend- 
powiedzialności powinien wiedzieć, że każdy 
minister jest odpowiedzialny za swego urzęd- 
nika — tu prawa ręka nie może być zwolniona 


| od winy pod pozorem, że nie wie, co robi lewa. 


BRISTO 


(VIS A VIS WAWELU) 


Karia zamówień. 
Do Braci Satier, Kraków, Rynek gł. L. 6F. 


losów ćwiartak po zł. 10—, 
~ losów całych po zl. 40-—, 


ulszczę pa olrzymaniu losów błankietem 


madawczym P. K. O. Nr 400.117 przez firmę załączonym. 


Spisy wyborców 
' będa ponownie wyłożone 


QD 4 DO 9 LISTOPADA 


| będzie między godziną 12 a 14 i między godziną 
16 a 20. 

Prawo przeglądania spisów wyborców upraw- 
nią także do robienia notatek i wyciągów ze spi- 
sów w sposób nieuniemożliwiający innym osobom 
przeglądanie. 

Stosownie do art. 42 ord, wyb. da Sejmu.w za- 
twierdzonych spisach wolno czynić poprawki tyl- 
ko na mocy wyroku Sądu Najwyższego, a zatem 
obecnie żadne więcej reklamacje i sprzeciwy 
względnie zażalenia przyjmowane nie będą. 


66 KRAKÓW 
GERTRUDY 26 


Z dniem 1 listopada b. r. codziennie koncert orkiestry galonowo-jazzbandowej 
mad baiulą znanego kapalmiatrze p. N. RICHTERA. — Początek o godzinie 8 wieczór. 


O liczne odwiedziny uprasza ZARZ.) 


Różnie już w tej Polsce bywało, ale żeby 
wszyscy — wedle zdania p. Piłsudskiego — 
hyli durniami i dobrowolnie nastawiali karki 
pod jarzmo — w to nie uwierzymy. Przeciw- 
| nie, jesteśmy przekonani, że społeczeństwo w 
olbrzymiej swej większości ma już dość tego 
plwania na siebie i dlatego w dniu 16 listopada 
da zwycięstwo tym, którzy traktują je jako je- 
dyny, prawdziwy wyraz suwerenności narodu. 


JESIEN i ZIMA 1930! p> Eh 


«= FREIWALDA Kraków. Fiorjańska 44 


1. piętro. 


Ta? przu bramie Fiorja 


Prawo czy obowiązek? 


($) Powracamy do sprawy tajności głoso- 
wania, która wywołała ożywioną polemikę w 
prasie codziennej, omawiającej tę sprawę za- 
leżnie od politycznego pimktu widzenia: sana- 
cja czy mie sanacja. 

Z notatki, umieszczonej w poniedziałkowym 
numerze „IOK“ wynikałoby, że generalny ko- 
misarz wyborczy miał jakoby ustalić, łż wy- 
borcy służy prawo, nie ciąży zaś na nim obo- 
wiązek tajnego głosowania | że z tego prawa 
może on dowałnie korzystać. 

Pragnlenry zwrócić uwagę na dwa momen- 
ty: 

1) Żadnym przepisem ustawy nle upoważ- 
niono generalnego komisarza wyborczego do 
wyjaśniania przepisów konstytucji czy też or- 
dynacji wyborczej, któreby kogokolwiek wią- 
zało, że zatem ewentualne oświadczenie obec- 
nego gen. komisarza może być jedynie obja- 
wem woll prywatnego człowieka, dla nikogo 
oprócz niego nle stanowiącene jakiegokolwiek 
przymusu moralnego, jedynie Sąd Najwyższy 
przy sposobności załatwiania potestów wy- 


borczych może dawać we wyrokach taką czy | 


inną interpretację przepisów ustawy. 

2) Zarówno przepisy konstytucji, jak i ordy- 
nacji wyborczej niedwuznacznie określają, iż 
tajność głosowania iest obowiązkiem wybor- 
cy. Ustawa konstytucyjna wprowadza 6-przy- 
mlotnikowe prawo głosowania, nie znając od 
„tej reguły żadnego wyjątku. I choćby wyborca 
z powodu przeszkody osobistej żadną m!ałą 
nie mógł wziąć udziału w akcie głosowania, 


nie może dać się zastąpić przez pełnomocnika, | 


ponieważ ustawa mówi o bezpośredniem zło- 
sowaniu i takiego pełnomocnika poprostuby 
zamknięto do więzienia z powodu przekrocze- 
nia przepisów dekretu o czystości wyborów 
W całym szerepu postanowień ordynacja wy- 
borcza ściśle i skrupulatnie chroni wybarcę 
przed możliwością kontroli jego głosowania 
przez kogokolwiek, równocześnie jednak unie- 
możliwia mu jawne oddanie głosu. 


Uprzejmie zapraszamy do naszego nowo otworzonego sklepu 


detalicznaga | huttównegó 
przy ulicy Dietlowskiej L. 42 (róg Stradomia) 


Podajemy niniejszem do wiadomości Szanowne) Klljenteli, ża sklep ten, jako założona przez nas fllja. będzia 
stale zaopatrzony w świeży i największy wybór wsżelklego rodzaju wytobów eukferniczych wszystkich lakryk. 


ALLIANCE" mes ruta 


CZEKOLADA I CUKRY „, 


Biuro: Karmelicka 28 
Hurt.: Dietlowska 42 
Przedstaw, na Małopolskę i Sląsk Szwajrarskieh Fabryk Czekolady 6, 6. LARDELLI, WARSZAWA 


Rozwiązane zarządy Kas chorych 


W ostatnich dniach zostały rozwiązane ' niema! 
ostatnie już autonomiczne zarządy Kas chorych w 
Małopolsce. Usunięto zarząd Kasy w Jarosławiu i 
mianowano komisarzem p. Ochrynowicza z Li- 
baczowa. Nadto usunięto zarząd w Bóbrce i w 


TOWARZYSZE! SYMPATYCY! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU WYBORCZYM 


| 


| bezpleczen!. którzy do tych instytucji placa sklad- 


W myśl art. 70 i 71 ordynacji wyborczej do 
Sejmu kaperty, do których wyborca wkłada 
kartę głosowania, muszą być ostemplowane 
pieczęcią przewodniczącego komisji okręgo- 
wej, muszą być z papieru nieprzejrzystego, 
mieć jednolity format i nie mogą posiadać żad- 
nego znaku odróżniającego. Przez te przepisy 
ustawa chciała uniemożliwić komisji skruta- 
cyinej rozpoznanie, od którego z wyborców 
głos pochodzi. 

Karty do głosowania muszą Być koloru bla- 
łego ł nie mogą zawierać poza numerem listy 
kandydatów absolutnie żadnego dopisku, któ- 
ryby jednę kartę od drugiej odróżniał. 

Art. 83 uznaje za nieważne karty do gloso- 
wania, jeżell znajdowały się w kopercie, ozna- 
czonej znakiem odróżniającym, lub zawierają- 
ce poza numerem listy jakikolwiek Inny dopl- 
sek. 

Sprawa wyjawienia głosu czy to w formie 
otwarcia kartki przy samem oddawaniu gło 
su, czy też oznaczenia te] kartki jakimkolwiek 
dopiskieni, po którymby ewentualnie można 
rozpoznać głosującego, jest rzeczą podrzędną: 


| skoroby było wolno głosować otwartą kartką, 


to konsekwentnie powinno być wolio i podpi- 
sać się na kartce, a jednak nie ulega wątpliwo- 
ści, że podpis unieważniłby kartkę. 

Sprawa ta jest ważną — jak to już w prasie 
podniesiono - - dla tysięcy wyborców uzależ- 
nionych od pracodawcy. przedewszystkiem zaś 
dla pracowników państwowych i gminnych, 
uad którymi w ten sposób możnaby wykony- 
wać kontrolę ich aktu głosowania. 

Należy zatem tlómaczyć wyborcom, że nie- 
tylko nie powinni, ale że im nie wolna głosa- 
wać jawnie, gdyż ta forma głosowania unie- 
możliwi im cddanie głosu. 

Przy wyborach: w roku 1922 niektórzy wy- 
borcy krakowscy chcieli oddawać głosy jaw- | 
nie, przewodniczący jednak komisyj wybor- 
czych odmawiali przyjmowania takicli kart. 


1 S-ka, Kraków 


Szewska 11 
Dietlowska 42 


śklepy detaliczne: 


Iwowskie| Kasie powiatowej i w obydwóch mia- 
nowano komisarzem p. Marczyńskieżo, kamlsa- 
rza Kasy chorych m. Lwowa. Rozwiązano też za- 
rząd w Tłumaczu i mianowano komisarzem p- 
Szczęsnego, komisarza ze Stanisławowa. Jak wi- 
dzimy  „oczyszczanie* terenu samorządowego 
przeprowadza się dalej systematycznie i aruiutow- 
nie, aby nle pozostał kamień na kamienlu i aby u- 


ki, nie miell anl słowa do powiedzenia 
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Hocki-klocki 


TABORYTA 

Na agitację przedwyborczą przeciw Daszyft- 
Skiemu zjechał do Krakowa p. Moraczewski i 
w Starym Teatrze wygłosił do „narodu idjo- 
tów“ efektowną mowę, w której ze znaną bra- 
wurą oficera wojsk taborowycii zwycięske 
rozstrzygał podstawowe zagadnienia wojny I 
pokoju, mócarstwowezo prestiżu, bytu czy nie- 
bytu państwa polskiego. 
KORDJAN 

Ministerstwo oświaty wykreśliło z progra 
mów szkolnych „Kordjana”. 


Treścią tega utworu Słowackiego jest pró- 
ba zamachu na Cara. 


ZAMACH 
Bóg wyrzekł słowo: Słan się! Bóg i Zgiń! wyrze- 


Kiedy od ludzi wiara i wolność uciecze, 
Kiedy ziemię despotyzm i duma szalona 
Obleją, jak Moskale redutę Ordona, — 
Karząc plemię zwycięzców, zbrodniami zatrule 
Bóg wysadzi tę ziemię, jak on swą redutę! 

Ta antypaństwowa pogróżka Mickiewicza 
jest głupia i nie spełni się nigdyl 

Od czegóż proces o zamach?! 

Ani mu się jeszcze nie będzie śniło wysadzić 
a już będzie aresztowany i znajdzie się w rę 
kach Kostka, Demant poprowadzi śledztwo, i 
Giżycki będzie sądził... 

Wykreślić „Redutę Ordona“ z programów 
szkolnych za szerzenie nastrojów niewiadom- 
skich! 


NH Elegancko I tanio 
ubierają się Pania 


w firmie 


HENRYK FINK 


KONFEKCJA DAMSKA i FUTRA 


KBAKÓW, ulica GRODZKA L. A, I. piętro. 
Talefan Nr. 119.00. 


Sp. Stanisław Zaćwilichowski 


Smutnie zakończył młode życie, miał niespełna 
30 lat, zlośny w dziejach parlamentaryzmu — nā- 
odwrót — w Polsce porucznik Stanisław Zaćwi- 
lichowski. Za rządów p. Bartla, pod którym peł- 
nit funkcje szefa gabinetu prezydjum Rady mini- 
strów. porucznik Zaćwilichowski był tym, któ- 
rym straszono Sejm — „Zaćwilichowski idzie" — 
znaczyła zamknięcie sesjl czy inną jakąś „mierke“ 
z Sejmem. A przylem jak dobroduszny, budzący 
zaufanie wygląd miał p. Zaćwiichowski: niesły- 
chanie gruby, o pełnej wygólonej twarzy, z nieodu 
słępną tajeczką w ustach — nie wzbudzał wcale 
postrachu 1 był dla swej jowialności przez wszyst 
kich mile widziany. 

Skończyła się karjera p. Bartla, skończyła się 
i „parlamentarna“ rola jego sekretarza prezydjal- 
neyo. Zaćwilichowski, z pewnością nie przyszło mu 
to tak latwo, przysiadł fałdów, uczył się w War- 
szawie ! w Paryżu | poszedł na sktomne stėënowl- 
sko urzędnika w munisierstwie spraw zagranicz- 
nych. Na krótki czas, w okresie grudzień 1929, 
marzec 1930, gdy p. Barte! wrócił do rządów, p. 
Zaćwilichowsk! zajął przy nim dawne swe stano- 
wisko, z któram pożegnał się, gdy zaczeła się za” 
bawa z powoływaniem pp. Jana Piłsudskiego i 
Szymańskiego do utworzenia gablnetu, 

Z czasów swej świetności Zaćwilichawski dużo 
wiedział | dlatego clągle byl powoływany ua 
świadka w różnych procesach politycznych, To 
świadkowenie stało się pośradnim powodem Jego 
śmierci: miał zeznawać przed sądem w Qrudzłą- 
dzu | w drodze tum zaskoczyła go śniierć, Szkoda 
człowleka, który -- kto wie — miał jeszcze jakąś 
rolę do adegranla. Sanacja nie Jest wieczna ale 
en już przeniósł się da wieczności. 
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„Radosna twórczość” 


w cyfrach 


Powledzial p. premier Piłsudski w wywiadzie 
Nr. 6, że dążeniem jego „pracy” jest, aby budżet 
aa rok 193132 utrzymać w granicach zesz:« 
1ego budżetu. 

Powiedział też p. premier, że jego „doradca fi- 
jansowy”, ti. kierownik ministerstwa skarbu p 
Matuszewski przeciwny jest temu planowi, a więc 
zhce budżet zmniejszyć. 

Z wywiadu powyższego dowiedzieliśmy się da- | 
lei, że p. premier wpadł na „dowcipmy* pomysł | 
pizeforsowacia swej woli: każdy z pp. ministrów 
ma wyliczyć, ile może ze swezo budżetu spuścić i 
w ten sposób — taką ma nadzieję — przecież doi- 
dzie do swcj globalne; sumy, tleże nie można wąt- 
pić, że każdy p. minister zechce swe wydatki u- 
trzymać conajmniej w zeszłorocznych granicach. 

Spór więc idzie: czy możemy mieć budżet 3- 
miliardowy, czy musi on być zmniejszony. Gdyby 
na ten temat urządzić plebiscyt, odpowiedź wy- 
padlaby z pewnością niedwuznaczna: społeczeń- 
stwn nie jest w slanie takiej sumy zebrać, azólne 
jest żądanie zmniejszenia budżetu, zastosowania 
do możliwości gospodarczych. 

P. premier nie jest jednak widocznie ani oba- 
wiązany ani chętny do liczenia się z groszem 
społeczeństwa i dlatego można się spodziewać, 
że jego pogląd zwycięży. Tak. na papierze uloży | 
się budżet. czy jednak będzie wykonalny — na 
to miech dadzą odpowiedź cytry dotąd znane z 
budżetu obecnie wykonywanego, tj. na r. 1930,31. 

Budżet ten preliminowany jest w dochodach na 
2941 miljonów zł. Tymczasem pierwsze półrocze 
tego budżetu (od 1 kwietnia do 30 września) przy- 
niosło tylko 1363 miljony, czyli że w tymsamym 
slosunku cały rok przyniósiby 2763 miljonów — 
o 215 miljonów niże] preliminarza, Już w tem 
pierwszem pólroczu.dochody 1363 miliony były a 
89.4 miljony niższe niż w tymże okresie roku u- 
hiegłczo, zaś drugie półrocze nie okaże z pewno- 
ścią tendencji do naprawy tego ubytku. Zresztą i 
te wykazane dochody są — przynajmniej w pew- 
nych działach problematyczne, jeżeli się 
uwzględni, że w dochodach mieści się suma 13 
milionów (6 milionów zwrot pożyczki kolejowej 
17 miljonów „zysku“ z poczty!. 

] pod innym względem wykonanie budżetu jest 
cieletwe. Dochodom 1363 milionów przeciwstawia 
się wydatki 1358 milionów, czyli że pierwsze pół- 


rocze zamknęło się nadwyżką 5 miljonów. Gdyby 
nawet w rzeczywistości tak było, mielibyśmy do- 


budżetu 


wód, że z wielką biedą utrzynii ę równowagę 
tak. że przy lada zachwianiu się ju, "4 pozycji — 
a np. przy monopolach jest to bardz mażliwe — 
moglibyśmy zacząć gospodarkę defic; «wą. tak — 


wedle samych słów p. premiera — wiehczpieczną. 
A sytuacja jest jeszcze o tyle gorszą, że niema juž 
obecnie zapasów kasowych, które możnaby prze- 
nosić do pozycji dochodowych — sanacja postara- 
la się te nadwyżki z poprzednich lat zjeść, wydając 
np. hojną ręką w r. 1927 przeszło 600 milionów, 
bo „pieniądze na lo są, aby je wydać". 

Najlepszym dowodem, że stan jest niepokojący, 
že nie można marzyć o utrzymaniu budżetu w ze- 
szłorocznej wysokości, jak to p. Piłsudski zamie- 
rza, jest kłos „Il. Kuryera Codziennego”, wiadomo, 
z pisma sanacyjnego, które z tego tytułu musi być 
bardzo oględne w swej krytyce. W nrze tego Di- 
sma z dala 15 października fachowy ekonomista 
pisze — sam tytuł artykułu mówi za siebie, że „re- 
dukcja budżetu (jest) nakazem chwili”, wskazując, 
że nawet przewidziana przez ministra skarbu Te- 
dukcia o 10 proc. jest zbyt mala, że musi ona wy- 
nosić conajmniej 15 proc. w stosunku do budżetu 
zeszłorocznego, a więc najwyżej do 2500—2600 
milionów zł. A jak autor uzasadnia tę konieczność 
redukcji budżetu? Pisze on: 

„Realna ocena obecnej syłuacji gospodar- 
czej prowadzić musi do wniosku, iż nie można 
się liczyć z wydatniejszą poprawą gospodar- 
czą w Jakimś błlskim określonym czasokrasie. 
Przeciwnie, wiele przemawia za tem, że obec- 
na depresja ma cechy trwałości" — 

coś zupełnie przeciwnego, niż twierdzi p. Dewey 
w „Rekordzie amerykańskim". Ale ten autor jest 
jeszcze pesymistyczniejszy, powiadając: 

„Jeśli zaś staniemy na stanowisku trwalo- 
ści obecnego kryzysu, to dojdziemy do prze- 
konania, iż niestety spadek dochodów skarbo- 
wych me osiągnął jeszcze swego punktu kul- 
minacyjnego”, 

Czyli że nadzieje na osiągnięcie siny budżetowej, 
koniecznej dla uniknięcia deficytu, są zupełnie nle- 
realne — tem mniej wobec „trwałości kryzysu" 
można liczyć na przeciągnięcie struny w następ- 
nym roku budżetowym. 

Do tego doprowadziły nas pięcioletnie blisko 
rządy sanacji. I ona ma jeszcze adwazę iść da wy- 
borów z żądaniem pozostawienia jej dalei przy 
władzy, mając za sobą i przed sobą taką klęskę 
w swej „radosnej“ twórczości. 


Restauracja Józefa ulica Lubicz L. 9 nnn 


wydaje potrawy I napoja po cenach bardzo przystępnych. 
FE Bute sale dla wycieczek i zebrań WEZRBOW = 


Menu z 3 dań zł. 2:20. 


Koncert muzyki salonowej w czwartki, soboty, niedziele i Święta. 


Co się dzieje 
Znowu przeniknęta tajemnicza wieść z Brzescia: | 
Witos nadesłał do okręgowej komisji wyborczej | 
w Tarnowie deklarację, że cofa swą kandydaturę. | 
Wiadomo, że takie „coinięcie* przedlażono też | 
glównej komisji wyborczej odnośnie do listy pań- 
stwowej, ale komisja nie przyjęla go do wiado- 
mości i nazwisko Witosa na liście nr. 7 zostawi 
la. Co się tam działo, że Witos podpisał takie dwie 
deklaracje? Przecież nikt nie uwierzy, aby Uczy” 
nii to dobrowolnie — on, polityk z krwi i kości, 
nie mający Żadnego powodu do wycofania się w 
stosunkowo mlodym wieku z życia politycznego. 
Brześć mifez 
Zagadką też jest. w jaki sposob me nadeszły 
na czas deklaracje Putka i Bagińskiego, wskutek 
czego główna komisja wyborcza skreśliła ich z li- 
sty 7. Deniesłono w swoim czasie urzędownie, że 
wszystkim uwięzionym w Brześciu b. posłom 
przeslano deklaracje do podpisania w dniu 14 bm. 
Od tych dwóch deklaracja nie nadeszła do 15 bm. 
jako ostatecznego terminu, natomiast deklaracje 
takie nadeszły na ręce głównego komisarza wy- 
borczego p. Giżyckiego, doręczone mu przez sę- 
dziego Demanta w dniu 18 bm. — a więc spóźnia- 
ne. Deklaracje te nosza datę 16 bm.. a więc jakby | 
razmyślnie dzień, kiedy już staty się bezprzed- 
miotowe. 

Jak dalece więźniowie odcięci są od świata, wy- 
mka z następującego faktu: Na zarządzenie sę- 
dziego Śledczego, bo nikt inny nie ma prawa wy- 
dać takiego zarządzenia, wyjechal do Brześcia le- 


w Brześciu? 


karz dr. Czyż celem zbadania stanu zdrowia u- 
więzionych. © tej podróży 1 jej wyniku niema żad- 
nych wiadomość niewiadomo nawet. czy dr. 
Czyż wogóle widział więżniów, czy płk. Bier- 
nacki pozwolił na widzenie się. 

Ze śledztwem idzie też nadzwyczaj opieszale. 
Dotąd, po upływie blisko 6 tygodni, nie wszyscy 
aresztowani już zostali przesłuchani. W celu dal- 
szego przesluchania wyjechali tam we środę sę- 
dzia Demant i prokurator Michałow — rezul- 
tat niewiadomy. Kombinuje się tylko, że chodziło 
© przesłuchanie Korianlego i to z tej racji, że pro- 
kurator z Katowic p. Tokarski byl niedawno w 
Warszawie i przywiózł akta śledztwa wstępnego 
przeciw Korfantemu. O ile ta komhinacja jest pra- 
wdziwa, niewiadomo taksamo, jak wogóle nie- 
wiadomo, cb się za murami twierdzy dzieje. 

Gdyby nawet każdy z aresztowanych b. posłów 
byl popełnił 10 zbrodni, można było wszystkich w 
ciągu 6 tygodni bodaj przesłuchać, Zamianowano 
przecież dla tej sprawy specjalnego sędziego śled- 
czego, który tylko tej sprawie ma poświęcić swe 
urzędowanie. Ten p. sędzia siedzi sobie w War- 
szawie i od czasu do czasu urządza przejażdżki 
do Brześcia. Co on tam rohi, a tem cicho — ze 
śledztwa nic nie wolno ujawniać. Jedyny znak 
życia aresztowanych to ich deklaracje przyjmują- 
ce i odrzucające równocześnie kandydatury. Czyż 
można się dzi że panuje coraz silniejsze za- 
niepokojenie co do losu aresztowanych, a przy- 
najmniej oo do niektórych z nich? Ludziom nikt 


ust nie zatka, to też mówią różne straszne rzeczy. 


W interesie spokoju leży, aby rząd umożliwił 
więźniom widzenie się nietylko z sędzią śledczym 
i prokuratorem. 


Sytuacja 
w Zagłąbiu Dąbrowskiem 


1 KŁAMSTWA „KURJERKA* 


Z Zagłębia Dabrowskiego otrzymaliśmy szereg 
wyjaśnień odnośnie do wypadków politycznych, 
jakie tam zaszły w ostatnich czasach. 

W szozezólności „kołoryzowaniem* jest rozłam 
wśród PPS Zagi. Dąhr. Secesjoniści to kilku lu- 
dzi, nie mających żadnego poparcia wśród mas, 
pomimo iż głoszą oni, że mie przeszli do sanacji. 
a tylko przeciwni są koncepcji Cemtrolewu. Ro- 
boiników motywy ich wystąpienia zupełnie nie 
wzruszają, chociaż adw. dr. Pawełek i Andrzej 
Radek okrywają się togą obrony „czystego so 
cializmu*. 

Ogromne wrażenie wywarł pogrzeb tow. Ka- 
zimierza Jarży. Wzięło w niem udział przeszło 
20.000 ludzi Szereg ulic zapchany był dosłownie 
tlrmami, a policja całego zagłębia stała w po- 
Zotowiu i niepotrzebnym strachu. Nikt bowiem 
spokoju i powagi tej wspaniałej demonstracji nie 
zakłócii. 

Tragedja tow. Jarży pozrzehała zupelnie w o- 
pinji robotników adw. dra Pawełka. 

Trzeci z secesjonistów, mianowany komendan- 
tem milici PPS przez „ICKa” Edward Koch żad- 
nej roboty na korzyść BB dotychczas w Zagte- 
biu nie rozpoczał. 

Kłamstwem jest ogłoszona przez „Kurierek* 
konfiskata nielegalnie posiadanej broni, „szybko- 
strzelnych rewolwerów Colto i kilku tysięcy na- 
boi". Już sam „Blagierek“ zbija swój donos, bo 
nie podaje, aby kogokolwiek aresztowano, a prze- 
cież nikt nie jest tak naiwny, by sądził, że sanacja 
nie uświetnilaby skonfiskowania takiej ilości bro- 
ni wsadzeniem do kryminału conajmniej kilkudzie- 
sięciu ludzi. W rzeczywistości odebrano kilkana- 
Ście pozwoleń na noszenie broni, przyczem oczy- 
wiście musieli posiadacze pozwoleń oddać legal- 
nie posiadaną brań. Rewizja przeprowadzona z 
całą paradą przez policję, nie dała żadnych re- 
zultatów. 

Praca w organizacjach robotniczych, zarówno 
politycznych, iak i zawodowych, oraz oświata- 
wych utrudniona jest przez policję, która strzeże 
każdego członkowskiego zebrania i lezitymnie 
członków. Wystarczy obecność jednego gościa, 


| aby w imieniu sanacyjnego prawa rozwiązana ze- 


branie i już drugi raz tego dnia nie pozwolono 
się członkom zebrać. Ludzie wspominają czasy 
rosyiskie, jako bardzo do obecnych podobne. Glao- 
Śny był wypadek, przez „Kurjerka” nawet pod- 
niesiany, kiedy to „władze bezpieczeństwa" za- 
kazały odczytu z ramienia Powsz. Wykładów 
Uniw. Jazieli. na skutek braku zezwolenia na ten 
„antypaństwawy” odczyt. Poczciwemu prelegen- 
towi zabroniono odczytu o „Wieku ziemi!" Takie 
kwiatki rodzi mądrość sanacyjnych dygnitarzy. 

Pomimo represyj proletarjat Zagłębia nie daje 
się odciąznąć od PPS | spokojem odpowiada na 
prowokacje, wiedząc, że sprowokowanie robot- 
ników do ostrych wystąpień jest celem i gorącem 
pragnieniem sanacji. 


MODA MĘSKA 


Kraków, ulica Szewska L. 9. 


paleca na obecny sezon w wielkim wyborze płaszcze je 
alenne, ubrania marynarkawe i sportowe. 


Mundurki Płaszczyki 
I płaszcze w wielkim wyborze lubranka 
studenckie — — chłopięce 


Bay Ceny noder przystępne. WE 
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W największym wyborze według najnowszych modeli 
w doborowym gatunku wykonane we własnych pracowniach M 


Sirod fatar zał. w I. 1806. Bezpośredni Import 


ANTONIEGO TRĄBKI Syn 


W KRAKOWIE, UŁ. SZEWSKA L. 12. TELEFON 134-64 


APKŁU LU — N. 24% Niedziela 26 października 1930 


towarów fulrzanych. Bad futer zał. w r. 1065 


Naoczny świadek o katastrofie w kopalni 


Pewien właścicie! drukarni w Alsdorf był nao- 
cznym Świadkiem katastrofy, o które] opowiada 
następujące szczegóły: Dom, w którym mieszkam, 
znajduje się o jakie sto metrów od szybu „Wiihel- 
ma". Wstałem trochę wcześniej niż zwykle į wyi- 
tzałem przez okno. Widziałem zórników idących 
na szychtę. Bylo to około 7'30 rano. 
wezwała mnie na Śniadanie. Ledwie siadłem do 
stołu rozległa się straszuwa detonacja. Olbrzymi 
pęd powietrza zrzucił mnie z krzesła, naczynie ze 
stolu zostało zmiecione na podłoge. gdy się pod 
niasłem, zauważyłem. że szyby w oknie są roz- 
bte, ramy zaś wyrwane leżały na drugim końcu 
pokoju. 

Przystąpilem do dziury w ścianie, gdzie pierwej 


było okno i wyjrzałem na pole. Olhrzymia wieża ; 


szyhowa, cała z żelaza znikła z powlerzchni ziemi. 
Na miejscu szybu była kupa gruzów, z której wy- 
dobhywał się może na 50 inetrów wysoki słup o- 
gnia wśród czarnego dymu. Stopniowo płomień 
przygasał a tylko gryzący dym zasłaniał widok. 

W jakąs minutę po pierwszym wybuchu, gdy 
jeszcze ieżalem na ziemi, uslyszałem drugi troche 
cichszy huk, poczem na kilka sekund nastala cisza. 
Za chwilę jednak odezwały się z różnych stron 
przeraźfiwe krzykł. Ludzie wybiezali z domów 
przeważnie nieubrani ı w przerażeniu krzyczeli do 
siebie, Że szyb „Włhełma” wyleciał w powietrze. 


Wszędzie słanlałł się ranni, ulica była zasłana roz- ; 


hitem szklem. domy były bez dachów. Kobiety 
przez rozbite okna wolalły o ratunek dia siebie i 
dla swych ranionych rodzin. Ulicą pędziła straż 


ma moja | 


| pożarna, a tysiące ludzi biegło da szybu, do któ 
| rego jednak przystep byl prz _z straż zamknięty. 

Niewiele brakowało. a katasirofa byłaby po- 
| chłonęla dwa razy tyle ofiar. Wybuch nastąpił 

wkrótce po opuszczeniu kopalni przez nocną 
szychtę. Gdyby wybuch był nastąpił o kwadrans 
wcześniej, sama walącz się wieża Szybowa by- 
laby zabila setki przechodzących obok niej wra- 
vających z pracy górników. 


WYNIKI ŚLEDZTWA 


Śledztwo dla stwierdzema przyczyn katastrory 
odbywalo się w obecności posła Solimana jaka 
| delegata frakcji soc-dem. Wziął on udział w in- 
| spekcji szybu „Anna IL“ | w przesłuchaniu świad- 
iu ogłoszonem w ..Rhelnische 
“ Sollman podaje następuiące wyniki śledz- 
| twa: Śledztwo bez watpliwości stwierdziło, że 

pierwotne mniemanie. jakoby nastąpił wybuch dy- 
! mamitu, nie potwierdza się. Stwierdzono nata- 
miast, że ostatnia dostawa 5000 kg. śradków wy- 
buclowych nastąpiła 16 bm. i jeszcze tegoż dnia 
przeciławaną w składach podziemnych. W po- 
bliżu szybu stały jcdnak naczynia zawierające 150 
litrów benzyny. Tę benzynę łączą z wybuchem. 
| mimo Że specjaluie robotnicy watnią, czy między 
benzyną a wybucheni istnieje Jakiś związek. Ro- 
hotnicy przypuszczają wbrew zdaniu fachowców. 
że wybuch gazów podziemnych spowodował ka- 
tastrołę, a dopicra ad lego wybuchu nastąpił wy- 
buch beczek z benzyną. Co spowodowało wybuch 
| gazów, zostaje niewyjaśnioniem. 


1 


NAJTANSZE 
]JSOŁIONIE JSZE 
RODŁO ZAKUPU 


MEBLI 


NA DOACERYCH WARUNKACH 


SCHORI 


-—== KRAKOW —— 


Kwiatki korupcji... nieparlamentarnej 


JAK RZĄDZĄ PRZEDSTAWICIELE „SILNEJ REKI“ 


Zdawna wjagolno, że rządy silnej ręki lem się 
różnią na pumkcie moralności publicznej od rza- 
dów parlamentarnych, że przy tych ostatnich każ- 
da nieuczciwość popełnia przez urzędnika 
szybko się wykrywa i dana do wiado- 
mości publleznej, natomiast pod rządatni silnej rę- 
ki mażna rózkradać dobro publiczne latami zanim 
Się o tem ktoś dowie. A gdy jnż wyższe władze 
„Siłnej ręki” pochwywą igzyka o kradzieżach pod- 
władnych, to się sprawę tuszuje wszelkiemi środ- 
kami — dla honoru władzy. Pojęcie honoru wła- 
dzy jest przecież zupełnie odmienne zależnie ad 
lego czy jest to władza demokratyczna czy dyk- 
tatarska. 

Dlatego też do skandali publicznych dochodzi w 
państwach rządzonych despotycznie stosunkowo 
rzadka. Tylka wtenczas gdy wrzód korupcji tak 
wzbierze. że sam pęknie, gdy tuszawanie staje się 
niemożliwe, To też na każdą wykrytą panamę 
w krajn dyktatorskim można przyjąć, lekko li- 
<żąc, Z 99 zatuszowauiych. A mimo tego zdarzają 
się ane coraz częściej — nawet we Włoszech. 
xdźw niema żadnej ależnej prasy. ani żadnego 
ciala ustawodawczego, któreby przeszkadzaly w 
ukrywanlu nadużyć. względnie Hkwidowaniu ich 
pocichu. Można sobie wyobrazić jak wrzód już 
nabrzmiał. 

Ostatnio pekla afera dolychczasoweza burml- 
strza Medjolanu (z mianowania), Pan ten nazwi- 
skiein Belloni jest figurą nielada w sterach faszy- 


| stowskich, zdyż jest ta jeden z pierwszycli pro- 
| tektorów Mussoliniego. Hnansował rozboje band 
| faszystowskich jeszcze w 1920 r. i gdy jezu były 
protegowany doszedł do władzy, stal się fawo- 
rytem dyktatora i otrzymał korzystną posadę ko- 
misarskiego burmistrza najbogatszego miasta we 
Włoszecli, Medjolanu. 
Wykorzystywał ją też bez ceremonj, jak się 
obecnie okazuje. Jako wpływawa osobistość na- 
rzucił się na członka rad nadzorczych wielu ban- 


ków, gdzie otrzymywał odpowiednie pobory. Sam | 
„Credito Italiano“ płacił mu 250.060 lir rocznie. | 


Wszystko to nie wystarczało mu jednak i gdy 
irzeba bylo zaciągnąć 30 inilj. dolarów pożyczki 
dla miasta Medjolanu dał pierwszeństwo bankowi 
amerykańskiemu Dillon Read et comp.. którego 
oferta zawierała wprawdzie znacznie cięższe wa- 
runki — dla miasta Medjolanu — niż rywalizująca 
oferta którą złożyly „Banca Commerzlale Italiana" 
i bliski jej bank amerykański Blair ct camp., ale 
który zaoferował panu burmistrzowi hardza Do- 
kaźną „prowlzię”, 

Tu jednakże wpadl p. Belloni. Na czele . „Banca 
Commerziale Italiana" stoi p. Toeplitz — Polak 
z urodzenia mówiąc nawiasowo —, który rów- 
nież należał do groma magnatów finansowych, 
którzy finansowali akcję Mussoliniego i do dziś 
dnia jest osobistością jeszcze wpływowszą niż p. 
Belloni. zaś bank Dilion, Read et coinp. jest kon- 
kurentem połężnego banku Morgana, który po- 


życzył już dosyć dużo faszystowskim Włochom 1 
ma w kieszeni całego „Duce“ razem z jego dykta- 
turą. 

Zrobił się przeto huczek niemały i przy tej sp% 
sobności wyszło również na jaw. że p. Belloni 
czyszczenie miasta. przedsiębiorstwa przynoszą- 
ce miliony, powierzył spółce na której czele stał 
faszysta wielokrotnie karany zą przestępstwa 
kryminalne (rzecz zresztą zwykła u faszystów). 
która to spółka rozporządzala kapitałem zaklado- 


$ wym 1000 lirów (ok. 400 zł). Dyrektor firmy, któ- 


ra Śmiała się współubiegać o to przedsiębiorstwa, 
zostal, na życzenie Belloniego zesłany na rok na 
wyspy Liparyjskie, 

To wszystko działo sie pod blękitnem niebem 
słonecznej Italii. Nie należy jednakże z tego po- 
wodu potępiać... narodu włoskiego. Takie kwia- 
tuszki wyrastają na niwie podlanej „ekskremen- 
lami“ także i pod innem niebem — zupelnie po- 
chmurnem, 


Zgon weterana 
Komuny paryskiej 


JERZY RENARD 


W dniu 17 b. m. zmarł w Paryżu jeden z ostał- 
nich czynnych uczestników Komuny paryskie] z 
r. 1871, tow. prof. Jerzy Renard, przeżywszy lat 
83. Śp. tow. Renard wziął udział w Komunie jaka 
młody absolwent Sorbony, po klęsoo udało mu się 
ujść do Szwajcasji, gdzie żył do roku 1679, w 
którym amnestja umożliwila mu powrót do Fran- 
cji. Po powrocie do kraju oddał się pracy nauko- 
wej, pozostając zawsze wierny socjalizmowi. 

Był przez kilka lat redaktorem założonej przez 
Benedykta Malone „Revue Socialiste“, a do astat- 
nich prawie dn) życia pisywał do „Peuple“ oo- 
dziennego organu francuskich związków zawodo- 
wych. Przedewszystkiem jednak pracował nauko. 
wo na polu historji społecznej | filozofii. Jego dzieł 
ko p. t. „Czy człowiek ma wolną wolę?" przeła- 
żone na jezyk polski przez dr. Zofię Daszyńską 
jest powszechnie uznane za klasyczne gpracowa- 
nie tego problematu, Wszakże ogromna większość 
jego dzieł obejmujących ogółem 400 tomów, jest 
poświęcona historji społecznej, W „Dzielach dru- 
ziej Rzeczpospolitej" ruch robotniczy zajmuje 
pierwsze miejsce, jak również w innych Jego dzle- 
lach polityczno-historycznych. Specjalnie htstorji 
społecznej poświęcone są Jego dziela o historji 
prasy we Francji, historii angielskiego ruchu za- 


| wodowego, historji pracy najemne! we Florencji 


e innych. Napisał też książkę a ustroju so- 
ycznym, której wiele myśli zachowało dotąd 
całą aktualność. Przed 20 laty zostal powolany 
na uniwersytecką katedrę historji społecznej w 


| Koliegium Francuskiem, którą zajmówał do końca 


SIENNA 2 


życia. 
Zmarł nagle w dwa dni po śmierci żony, której 
nie był w stanie przeżyć. 


2 SALI SĄDOWEJ 


ECHA KUPNA DOMU W BERLINIE 
Przed krakowskim sądem okręgowym karnym 


| stangl Abraham Bloch oskarżony o to, że w kwie- 


niu 1923 roku sprzedał Rozalji Bertigowej połowe 
domu w Berlinie i pobrał od nłej pod pozorem 
ceny kupna 360.000 marek polskich, jednak nie za- 
warł z nia kontraktu | nie zaintabujował jej za 
właścicielkę tej połowy realności, lecz dom sprze- 
dał i cenę kupna dla siebie w całości zainkasował. 
Czyn ten kwalifikuje akt oskarżenia lako zbrodnię 
oszustwa. 

Oskarżony podał. że od Berligowej otrzymał 
nie jak ona podaje 360.000 marek palskich, lecz le- 
szcze więcej, a to 1.400.000 marek, do winy się 
jednak nie poczuwa i broni się tem, że zerwał u~ 
mowę z Bertigową. albowiem nie chciała przy- 
czyniać się do kosztów utrzymania dami. a domy 
herlińskie były w latach 1923 do 1925. gdy dom 
był na nazwisko oskarżonego zaplsany, deficyto* 
we. Kwotę wpłaconą przez poszkadowaną chciał 
iei zwrócić. 

Dia wyjaśnienia sprawy przesłuchał sąd szereg 
świadków. poczem wydał wyrok, mocą którego 
Abrahame Blocha od winy | kary uwolnił, po- 
wódziwo cywilne Rozalji Bertigowej w kwocie 
27.000 zł. pozostawi! bez rozpoznania. 

Rozprawie przewodniczył sso. Konopacki, w0- 
towali ssa. Buralowski i Warchałowski. oskarżał 
prokurator dr. Muller, pawódkę cywilną zastępa- 
wał adw, dr. Keiner. oskarżanego bronił adw. dr 
Bross 
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Dekret o czystości wyborów 


ART. 2 

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 12 września 1930 r. o karach dla ochrony 
swobody wyborów. 

Art. 2. Kto przemocą, groźbą bezprawną lub 
podstępem przeszkadza: 

a) odbyciu zgromadzenia, poprzedzającego 
glosowanie, 
b) swobodnemu wykonywaniu prawa gto- 
sowania, 
©) głosowaniu lub obliczeniu głosów, 
ulega karze więzienia do lat plęciu. 

Ponieważ zdarza się niejednokrotnie, że zwo- 
lennicy sanacji przy użyciu przemocy przeszka- 
dzają swobodnetmu odbyciu zgromadzeń listy Nr. 
7 imie jest też wykliczonem, że w dniu głosawa- 
nia do Sejmu | Senatu usitawać będą przy użyciu 
terroru przeszkadzać swobodnemu wykonywaniu 
prawa głosowania przeto wzywa się wszystkich 
naszych towarzyszdw, by w takich wypadkach nie 
zwlocznie sporządzali doniesienia do O. K. R. w 
Krakowie, celem wnoszenia zażaleń do Prokura- 
torjii — Równocześnie asirzega się naszych to- 
warzyszów, aby nie dawali posłuchu podszeptom 
rozmaitych prowokatorów, którzy usiłować będą 
w ten spasób pomóc sanacji do zwycięstwa 
przez prowokowanie czynów, za które powyższy 
artykul przewiduje karę do let płęciu. 

POLICJA PRZY „ROBOCIE“ 

Od jednego z przyjaciół naszego pisma otrzy- 
mujemy następujący list: 

Wielce Szanowna Redakcio! 

Przechodząc 24 bm. okoła godz. 12 ul. Lubicz, 
zauważyłem, że ze znajdującej się na rogu ul. Zy- 
Rmunta Augusta tablicy policjant zdziera jakieś o- 
głoszenia. Zaciekawiony, co też na „mecenzura|- 
mą” treść zawierają, podlegające „operacji* p. po- 
licjanta publikacje, zbliżylem się i z za ramion 
„stróża bezpieczeństwa” stwierdziłem, że przed- 
miotem „nrówczych zabiegów" pana policjanta 
ne. 113, są dwa wycinki z nr. nr. 244 i 245 „Na- 
przodu“. — Treścią tych wycinków, są 3 artykuły, 
załytulowane: pierwszy „Czciciele Siły”, p. Sta- 
nisława Thugutta — drugi: „Musimy — mimo 
bezprawia — tworzyć i mnażyć w ludzie siłe” 
tow. Marszałka Daszyńskiego, trzeci: „Skutki 
pracy p. premiera nad budżetem”. — Artykuł dru- 
Zu jest mową Marszałka Ignacego Daszyńskiego, 
wygłoszoną na akademii ku czci śp. tow. Ale- 
ksandra Napiórkowskiego. Treść iych artykułów 
jest tak mnie, jak i wszystkim czytelnikom „Na- 
przodu” znaną. gdyż artykuly te, zamieszczone 


byly w tych numerach „Naprzodu*, które nie za- 
wierały „białych plam", to znaczy, że cenzura 
nie znalazła w ich treści nic takiego. co byłoby 
„niebłagonadiożnem*. Dlatego też przypatrując 
slę w zdumieniu dziwnej czynności p. policjanta 
nr. 113, zastanawiałem się, co mogło skłonić tego 
„pana“ w niebieskim mundurze do niszczenia co- 
dzej własności. Naturalnie zgóry odrzuciiem tą 
ewentualność, by p. policjant mógł „to“ robić z po- 
lecenia władz bezpieczeństwa. gdyż trudno przy- 
puścić, iż takie polecenie sprzeczne z zarządzeniem 
dopuszczającem treść tych artykułów do publicz- 
nej wiadomości, mogloby być wogóle wydane. Ja- 
kież więc mogły być pobudki tego czynu? Czy 
„zarliwość" służbowa? Należy wątpić! Do obo- 
wiązków bowiem funkcjonariuszy policji, nie na- 
leży niszczenie bez usasadnionych przyczyn cu- 
dzej własnośd, O bezmyślność czy też nieświa- 
domość p. policjanta nr. 113 posądzić znów nie 
można, gdyż dość inteligentny wyraz twarzy te- 
go pana aż nadto dobitnie wskazywał, że rozu- 
mie znaczenie swej czynności, Dlatego też w re- 
zułtacie musi się sądzić, że policjant nr. 113, czyn- 
ności swej dokonywał z pobudek tych samych, co 
i „obywaleje”, którzy zdemolowali we Lwowie 
„Dziennik Ludowy”. Jeżeli jednak ktokolwiek są- 
dzi, że tego rodzaju metody walki politycznej, wy- 
dadzą tak „bardzo pożądane i oczekiwane" rezul- 
taty, to naprawdę spotka go wielkle rozczarowa- 
nie. A może to, tak z obawy przed wynikiem?! 
Policjant nr. 113 mch się dowie, że spoleczeństwo 
nie na to daje mu jeść, by zajmował się dywersją 
polityczną. Opinia publiczna jest przekananą, że 
kompetentne czynniki wyciągną należytą konse- 
kwencję z nadużycia wladzy urzędawej przez po- 


licianta nr. 113. Przechodzień. 
Z kilku stron dowiadujemy się, 
` Jakkolwiek nieprawdopodobną iest 


ta wiadomość, musimy jej wierzyć wobec wia- 
rogodmości informatorów. Rzecz to zaiste zdu- 
miewaiaca 


wpływów aby uzyskać ..podpisy pod odezwą. 
Czyżby wszyscy paważniejsi ludzie już tak ucie- 
kali od tej „potęźnej” partii, że ich trzeba chwytać 
za poly. 


Po dyktaturze Primo de Rivery 


KRÓL HISZPAŃSKI, A ODBUDOWA PARTYJ. — POMOCNICY DYKTATORA TRAKTOWANI 
JAK ZAPOWIETRZENI 


Jak wiadomo, gen. Berenguer, który ma w Hi- 
szpamji lkwidować chaotyczne siosunki, pozosta- 
włone przez rządy dyktatorskie projektuje nowe 
wybory w terminach 21 i 28 grudnia, W sprawie 
tej pisze korespondent madrycki paryskiego dzien- 
nika „Le Temps", że dopiero po podpisaniu od- 
nośnego dekretu przez króla usunięte zostaną 
wszelkie wątpliwości i stanie się widocznym kres 
przejściowego stanu od dyktatury do wznowione- 
go ustroju konstytucyjnego. 

Ze składu obecnego gabinchi przejściowego — 
liberatno-konserwatywnego — wnioskuje kores- 
pondent, że król chciałby nawrotu do stanu, w któ- 
rymby konserwatyści i liberałowie naprzemian 
stawali u władzy, co jednak wobec rozbicia, w 
którem znajdują się te grupy, wymaga pewnych 
zabiegów. 

TRUDNOŚCI Z LUDŹMI SKOMPROMITOWA- 
NYMI WSPÓŁPRACĄ Z DYKTATOREM 

Tu zwraca korespondent „Le Temps" uwagę na 
jeden szkopul. Mianowicie pisze: 

„Istnieje tylko jedna trudność dia koncentracji 
konserwatystów dynastycznych: czy powoła się 
stronnictwo Unji monarchistycznej, Świeżo zorga- 
nizowanej przez byłych ministrów dyktatury? 
Chociaż kierownicy Unii monarchistycznej pozują 
teraz na obrońców konstytucji z 1876 roku są oni 
komęiwomitujący i wydaje sie rzeczą trudną bronić 
lea wbrew i przeciwko wszystkim. Możnaby ich 
pozostawić na pokucie, nie pozbawiając ich wszel- 
kiego poparcia rządowego — w oczekiwaniu, że 
xabka (czyli czas ì niepammęć) zetrze ich prze- 
szłość bezpośrednią." 

Słowem nikt dzić nie pożada w swojem gronie 
ludzi, którzy byli narzędziami dyktatury. 

Itu mimowoli nasuwa się myśl, gdzie się vo- 
kują np. nasi sanatorzy, gdy zawisną w powietrzu? 
Wprawdzie na wielu punktach ich dzisiejsze gusty 
i posunięcia zbliżają ich do endecji (nienawiść do 


socjalizmu. zabieganie © pomoc kleru. represje 
przeciw ludności ukraiński t. d.), ałe pozostanie 
jednak silny osad niechęci za bezprawia i za ura- 
zy doziane, 

Odezrać też może pewną role i obawa, że przy- 
£arnięcie icli byłoby zbyt ryzykownem. 

KOMBINACJE „OPOZYCYJNE* 
W POROZUMIENIU Z KRÓLEM 

Ale pawróćmy do owego korespondenta z Ma- 
drytu. Oto, jak przedstawia on drugie ugrupowa- 
nie partyjne, które krój uwzględnia w swoich ra- 
chubach: liberałów. „Pierwsza próba reorganiza- 
cli opozycji Jego królewskiej mości (tak ich żar- 
tobliwie — wzorem staro-angielskim — nazywa... 
Red. „Naprz.”) dzisiejszy bowiem rząd uważany 
jest za początek reorganizacji konserwatystów, u- 
czynioną zostala podczas spotkania się w Paryżu 
w czerwcu b. r. Alfonsa XIII z Santiago Albą. 
Próba ta nie miala tego powodzenia, którego o- 
czekiwano. P. Alba spodziewał się, że taki pra- 
gram rządowy, jaki przedłożył Alfonsowi XIII i 
jakiemu tenże się nie sprzeciwiał, razbroj zwo- 
lenników kortezów konstyluwiących (parlamentu 
konstytucyjnego), a uawet — umiarkowanych re- 
publikanów. Przypominam, że ten program za- 
wierał rewizję konstytucji, mającą na celu znacz- 
ne ograniczenie przywilejów korony, zbadanie od- 
powiedzialności za czas dyktatury i reformy de- 
mokratyczne. Przyjęcie jawnie  uieprzychylne, 
zgołowane przez lewicę prozgrumowi p. Alby 
skłoniła było da adlożenia organizacji opozycji 
Jego królewskiej mości”, Nie będziemy tu śledzili 
dalej wszystkich komplikacyj, które napotkała 
akcja, celem skupienia liberałów. Wystarczy 
wskazać, że krół, kióry zgodził się był na dykta- 
turę, teraz — po jej krachu est w opalacli, Spo- 
wodował bowiem wzrost dąż! republikań- 
skich w kraju, a nawet znalazł się w obliczu la- 
kich monarchistów. kiórzy dlu dobra idei monar- 


clistyczne! żądają jego ustąpienia z tronu. 1 dziś 
stara się mieć w zapasie | taki program, któryby 
wniósł ograniczenie Jego prerogatyw. 


Wiadomości: polityce 


SZEF SZTABU GENERALNEGO UPROWADZA 
POLITYKÓW 

Śledztwo w sprawie uprowadzenia b. prezydei- 
ia Finlandji Stahlberza wydało. ten wynik. że szef 
sztabu generalnega Wallenius zainscen:zował to 
uprowadzenie po swoim powrocie z Polski i Ru- 
munsi, gdzie miał prowadzić rokowania o wspólną 
akcję przeciw Rosji. Stahlberg przeciwstawil się 
tym planom i dlarega dążono do jego „nieszkadli- 
wienia". Wallenius i podpułkownik Kussaari. któ- 
rzy zostali aresztowani, przyznali się da udziału 
w uprowadzeniu Stahlberga. Rozumie siç. że obaj 
dzialali z „motywów patrjotycznych*, Dla wybie- 
lenia ich kierowniciwa ruchu „Lappo“ wygotaw 
ła listę 404 iudzi, którzy brali udział w roztnaitych 
uprowadzeniąch. Listę tę wręczono rządowi w 
nadziej, żę rząd i opinja publiczna uznaja Ich mo- 
tywy" i nie będą ich prześladowali. 

GRUNTOWNA ROBOTA 


Gustaw Herve nie popuszcza w swej kampanii 
za rewizją traktatów pokajowycii. Wprawdzie 
pisze on —- jest z calem uznaniem a nawet z po- 
dziwem dla polityki Brianda, ale jest ona zbyt pu- 
wolną i nie doprowadzi rychło do celu: da pacy- 
fikacji Europy. Trzeba zrobić gruntowną robotę, 
tj. zrewidować traktaty w tych punktach. które są 
dla Niemiec nie do zniesienia. Kampanja Hervegu 
nie znalazła jednak uznania w kołach nacjonali- 
stycznych Niemiec. M. i. „Stahlhelm“ oświadcza. że 
nie przywiązuje do wystąpienia Hervega wielkiej 
wagi, gdyż znaczenie jego w polityce francuskiej 
jest zbyt małe, aby głos jego można traktować ja- 
ka glos sumienia Francji. 

POTOP ZŁOTA SPADA NA FRANCJĘ 

Ostatnie sprawozdanie Banku Francuskiego wy- 
kazuje zapas złota wartości 50 i pół miljarda iran. 
ków. Jest to największy zapas, jaki Bank kiedy- 
kolwiek posiadał. Zapas ten ciągle rośnie, gdyi 
Bank wciąż zakupuje na rynku londyńskim złote 
z kopalń południówo-afrykańskich. W ubiegłym 
lygodniu Bank kupił złoto wartości 1119 miljonów 
franków. Obecnie pokrycie będących w obiegu 
bauknotów wynosi 54% — najwyższe, jakie ma 
którykalwiek z banków emisyjnych świata. Posia- 
danie takiego zapasu złota zapewnia Francji ol- 
brzymią przewagę gospodarczą i robi z niej „ban- 
kiera świata". Niebawem Francja zepchnie Ame- 
rykę z jej stanowiska właścicielki największega 
zapasu złota, 

KONSERWATYŚCI GROŻA MACDONALDOWI 
WOTUM NIEUFNOŚCI 

Oświadczenie rządu partii pracy przeciw syc* 
nistom w Palesiynie wywołało wzburzenie w ko- 
łach konserwatywnych. Baldwin i Chamberlain o- 
głosili w „Timesie” list otwarty, w którym zarzu- 
cuią rządowi, że złamał deklarację Balfoura i gra- 
żą wniesieniem w parlamencie wniosku o wyra- 
żenie rządowi nieufności, Wniosek taki może stać 
się dla rządu niebezpieczny, ponieważ liberali gło- 
sowaliby zapewne za nim z tego powodu, że de- 
klaracja Balfoura ogłoszona zoslała, gdy Lloyd 
George by! premjerem i niewątpliwie w porazu- 
nieniu z nim. W kolacli parlamentarnych wskazu- 
ją jednak na to, że od niepamiętnych czasów nte 
bylo wypadku w Anglji. żeby rząd upadi z pawo 
du jego pociągnięć w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej. 

URZĘDOWE OŚWIADCZENIE AMERYKAŃSKIE 
W SPRAWIE MORATORJUM 

Ministerstwo skarbu w N. Jorku ozłosiło 23 bni. 
następujące oświadczenie: Ministerstwo skarbu nie 
odbywało żadnych urzędowych rozmów ani z u= 
rzędowymi ani z nieurzędowymi przedstawiciela- 
mi obcych państw w sprawie rewizji reparacyj 
niemieckich. Z żadnej strony nie poruszono wobec 
Stanów Zjednoczonych kwestji rewizji umów ca 
do długów państw alianckich wobec Ameryki. 

Równocześnie berlińskie biuro Wolffa ogłasza, 
że b. prezydent Banku Rzeszy dr. Schacht nie ba- 
wi w Ameryce w charakterze urzędowym, lecz 
lviko w swych sprawach prywatnych. 


ROBOTNICY EGIPSCY PRZYSTĄPILI DO MIĘ- 
DZYNARODÓWKI ZAWODOWEJ 

Centrala egipskich związków zawodowych. po- 
zostawiająca od dłuższego czasu w przyjaznych 
stosiikach z Międzynarodówką zawodową, zzlo= 
siła oficjalnie swoje przystąpienie do Międzyna- 
rudówki. Fakt le ma duże znaczenie, gdyż ne 
możliwia Międzynarodówce zawodowej Tozsze- 
rzenie oich stosunków na Bliskim Wschodzie 
i oddziaływanie na roboluików Azji i nólnocnci 
Airyki. 


GÓRE | 
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odbędą się 4 listopada br. od g. 10—12 


Nauka trwa przez trzy sezamy 2imawe od 1 listopada ia końca marci. 
Wszalkich wyjadnień udziala ustua hè pisemnie BYREKCIA zztoły- 


HUMOR I SATYRA 


== 
(Z „żółtej Muchy”) 
PI-KI-LI-FU 
— I cóż słychać w Chinach? 
— Dyklatura! Pikilifu, ów wielki Baphomel 
wschodu, prowadzi nadal walkę z narodem, 
— A naród co? ` 
— Jak Naród, nie znasz Chińczyków? Więc cl 
powiem. 
Chińczyk znany z uległości, 
Ma on giętki kark, 
:Na żądanie Pikilifu 
¿Wnet ubija targ... 
Lecz że Naród nie idjola, 
Ani żaden kiep, 
To wyrzuci Pikililu 
„Precz ne zbity leb... 
chińczyk goli łeb, on wladzę ma, 
Pikilifu za lo mu też orderek da: 
Ghińczyk na len swój nie narzeka los, 
Er nie odbiorą mu głos. 
Chińczyk warkocz ma, zań się ciągnąć da, 
«Przeto ich za sobą Pikilifu ma! 
Lecz nadejdzie kres, warkocz urwie się, 
Gdy forsa... skończy SIĘ... 
i Gies. 
ZMODERNIZOWANE PRZYSŁOWIA 
1. „Gdzie pułkowników sześciu, wkrólce 
wszyscy posłowie w Brześciu“, 
2. „Im bliżej kasy, — tem lepsze dla Bebe cza- 


E „Slowo się rzeklo, — poseł w ciupic“. 

4. „Gość w dom — prakuralor w dom“. 

5. „Na pochyłe drzewo i dziad wlezie”, 

6. „Czem skorupka nasiąknie z lalcrza, łem na 
starość trąci". 

7. „Niema takiego serdela, coby na dobre vo- 
słom wyszedł". 


SPECJALNIE UZDOLNIONY 
— Ten pies, któregom ad pana kupił, to zwy- 
kły, głupi kundel. Zupełnie nie okazuje, że ukoń- 
czyl jakąś szkołę policyjną... 
— Nie okazuje? Ależ panie, on nie może oka- 
zywać, bo on kończył szkolę tajnej policji! 


Ruch spółdzielczy 


Sułkowice, 24 października 

Ubieglej niedzieli odbyło się u nas w Sulkowi- 
cach walne zgromadzenie spółdzielni spożywców 
„Jedność“. Bilans na rok 1929 i pierwsze półrocze 
1930 r. zreferował wyczerpująco lustrałor z ra- 
mienia Zwięzku rewizyjnega p. Leonard Moroz. 
Okazuje się, że mimo ogólnego kryzysn i nieusta- 
jącego bezrobocia, spółdzielnia nielyłko nie upa- 
dła, ale rozwija się. Przy słabej stosunkowo ilo- 
ści członków i kryzysie gospodarczym w kraju, 
obrót za rok 1929 wynosił okrągło 27.000 zł., nad- 
wyżka brullo 3.400, pa strąceniu kosztów handło- 
wych czysty zysk wynosi okolo 600 zł. I lu należy 
podkreślić zrozumienie doniosłości utrzymania i 
rozwoju spółdzielni u naszych robolników, którzy 
jednogłaśnie uchwalili przelać cały czysty zysk 
na fundusz rezerwowy spółdzielni. Usiępujący za- 
rząd otrzymał absolulorjum, zaś nowowybrani do 
zarządu towarzysze: Jan Bieda | Jan Magiera, 
przyrzekli dołożyć wszelkich starań aby spółdziel- 
nię poprowadzić drogą dalszego rozwoju. 


Dr. D. RUBINSTEIN 


Spee]allata chorób skórnych, wenerycznych 
i kosmetyki skórnej 1216 


powrócił 
uł. Krakowska 13, I. p. — Tel. 114-56 


Przysiąpiono nasiępnie do omówienia dojrzałej 
już u nas ważnej sprawy założenia spółdzielni 
wytwórczej. Luslrator Moroz przedstawił w zary- 
sach lechniczną stronę tej sprawy. Znaczna licz- 
ba chałupników kowali mimo smulnego doświad- 
czenia z dawniejszem „Towarzystwem kowali", 
jak i obecnę „Spółką kowalska" zgłosiło gołowaść 
przystąpienia do stworzyć się mającej spółdzielni 
wylwórczej z odpowiednimi udziałami. 

Wobec łendencyjnych końcowych wywodów w 
onegdajszym artykule „Kurjerka”, o przemyśle | 
kowalskim w Sułkowicach, zebrani chałupnicy 
kowale, zwracają się lą drogą z prośbą do odpo- 
wiednich czynników i do „Towarzystwa Przemy- | 
słu Ludowego” w Krakowie by swoją pomoc fi- 
nansową i organizacyjną skierowali jedynie do | 
stworzyć się mającej spółdzielni wytwórczej. Al- 
bowiem łylko spółdzielnia podlegająca w myśl u- 
sławy ścislej kontroli publicznej. odpowiednich 
władz rewizyjnych. daje gwarancję, że ujmie tu- 
tejszy przemysł żelazny w karby i wyrwie naresz- 
cie kilkuset chałupników z bezprzykładnej nędzy. 
Przy wspólnym wysiłku członków i kilku szla- 
chetnych jednostek uda się może w niedalekiej 
przyszłości wydobyć piękne budynki i urządzenia 
fabryczne „Spółki Kowalskiej" z rąk prywalnych 
kapitalistów dla dobra agólu. Tylko tą szlachetną 
myślą owiani byli ci którzy kilkadziesiąt lat te- 
mu kładli fundamenla pod dawne Towarzystwa 
kowali i dzisiejszą szkołę kowalską, jak ówczesny 
proboszcz parafji Sułkowic śp. ks. kanonik An- 
toni Opidowicz, naczelnik gminy śp. Jan Boche- 
nek i inni, M. F. Grund. 


RADJO!—PATEFONY! 


oraz zawsze na składzie wielki wybór 
płyt zramofanowych najkorzystniej 
zakupisz we firmie 


„FALA? Kraków, Zwierzyniecka 17 


Telefon Nr 143-804. 


— 


Esperanto 
a klasa robotnicza 


©zas najwyższy, byśmy otwarcie pawiedziejl 
sobie to, co dotychczas ukrywaliśmy. — W dobie 
dzisiejszej robatniezy ruch esperancki, w stosnaku 


do swego międzynarodowego znaczenia, jako | 
czynnika walki klasowej, jest jakby pajęczyna, 
której dotknięcie grozi rozpadnięciem się. 

Tysiące miast posiadają tylko setki zorganizu- 
wanycit robotników-esperantystów. W potężnych 
fabrykach, kopalniach i ośrodkach przemysłowych 
spotkać można tylko pojedyńczych robatmków- 
esperan.ystów. | jakkolwiek ta niewielka garstka 
działaczy na lej niwie prowadzi swoją korespon- 
dencję w życiu międzynarodowe w języku espe- 
ranckim, to jednak traktują oni powyższą sprawę 
jako sprawę prywatną. — Prasa oodzienna oraz 
perjodyczna codziennie rozpisuje się o pierwszo- 
rzędnych zagadnieniach życiowych i dziś śmiało 
bez ogródek można stwierdzić, że niema na Świe- 
cie pisma. któreby coraz częściej nie zajmowała 
się kwesiją esperanta. Jednak dla robotniczych 
mas zostaje sprawa esperanla obojętuą. Zbytecz- 
nem jest chyba komu w szeregach robotniczych 
tłumaczyć znaczenie hasla naszego, z którem się 
na każdym kroku spotykamy; „Proletariusze 
wszystkich krajów łączcie się!“ Czyż nie odczu- 
wamy braku w zupelnem osiągnięciu tegoż celu? 
Masy kroczą wprawdzie w swych zwartych, sze- 
regach zwycięsko naprzód, lecz ilekroć właśnie w 
takich chwilach, kiedy preletariat różnych krajów 
| jednoczy się, odczuwamy brak bezpośredniego 
duchowego kontaktu?! Wszyscy na całym świe- 
cie wiemy do czego dążymy i co jest naszym ce- 
lem, jednak usilnie nie patrafimy wypowiedzieć 
tego, czego dusze nasze pragną. — Za małe na- 
cisku kładzie się na sprawę tak piekącą 

Dziś gdy we wszystkich częściach Świata, roz- 
grywają się walki, gdy na wszystkich frantach 
proletarjat ciężko zmaga się z kapitałem. Musimy 
stworzyć silną broń, za pomoćą której masy rto- 
botnicze będą się mogly bezpośrednio porozumieć 
bez przeszkód, a bronią naszą jest Esperanto! Pa- 
miętajmy, że ono dawno przesiało być marzeniem 
jednostek. 

Musimy wszędzie gdzie tylko ruch roboiniczy 
istnieje podwoić | potroić nasze szeregi esperanty- 
stów, zaś lam gdzie niema. stwOrzyć! Musimy 
głosić we wszystkich ośrodkach rabalniczych a 
ważności tej sprawy i arzganizować stale kursy 
esperanckie. Musimy być da walki zawsze gotowi, | 
A bronią naszą jest i musi być Esperanta! 

D. Tydor. 


| 
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KRAJOWE — ZAGRANICZNE 
Wł. Boloński, Kraków, Rynek Gi. 34 


Wielki wybór. Ceny niskie. Dogodne spłaty. 


Czy warto zobaczyć 
ten | film? 


UCIECHA: „Król żebraków". Rzadko kiedy wy- 
chodzi się z kina z tak wielkiem zadowoleniem 
estetycznem, jak po tym filmie. Ma się wrażenie, 
że przez cały czas seansu przesuwała Się przed 
nami ożywiona. obdarzona słowem i ruchem, ga- 
lerja obrazów jakichś nieznanych nam dotychczas 
mistrzów renesansu. Niektóre bowiem z epizodów 
tego filmu zasługują w pełni na nazwę artystycz- 
nych, na miano sztuki. Afisze reklamujące estety- 
kę, piękno tego filmu mówią tak rzadką w rekla- 
mie kinowej — prawdę. 

Akcja zaczerpnięta z życiorysu słynnego poety- 
wagahundy francuskiego z wieku XV., Franciszka 
Villon'a, musiała naturalnie adbiec od prawdy hi- 
slorycznej w wielu momentach. Sam rozwój tei 
akcji razilby nawet dużą naiwnością, gdyby wszy- 
stkich braków nie pokrywała i nie przesłaniała 
wspaniała technika | reżyserja. Ten kolorowy | 
operowy film (istotnie trudno zo nazwać operetką 
filmową) poprzez wspaniałe efekty osiągną! rzadki 
Sukces: akcję, okrzyczaną lako konieczność w ki- 
nie, usunął na drugi plan bez pretensji ze strony 
widza. Tego samego nie udało się niestety uzy- 
skać twórcom „Atlantica“, to też film ten zarów= 
no w wersji francuskiej jak i angielskie] męczył 
widownię. 

„Króla żebraków" poprzedzają doskonale, jak 
zwykle, dodatki filmowe. Na podkreślenie zasłu- 
guje mily „fleisher“, pyszna rysunkowa groteska. 

Program wart w całości gorącego polecenia 
Naprawdę warto zobaczyć. 


WANDA: „Kobleta, która cię nigdy nie za- 
pomni”. Na tytul tego filmu nadawalby się raczej 
początek ballady Mickiewicza brodnia ta nie- 
słychana, pani zabiła pana...“ Wystarczy dodać, 
że zabójstwo bylo przypadkowe, a resztę już w 
połowie programu może sobie widz „w duszy do- 
śpiewać" i wyjść z kina. Zapłakane romanse ki- 
nawe nie budzą już entuzjazmu nawet w galerii, 
która nu uajczulsze momenty reaguje głośnem 
kichnięciem i zdrową drwiną. Polska Jest krajem 
zhyt wielkich tragedyj i ojczyzną zbyt wielu glod- 
nych i prawdziwe trazedje przeżywających ludzi, 
jak na to. by w niej opłacił stę lande] sentymen- 
talną lezką. 

Dodatki filmowe poza warszawską „doświad- 
czalną". a raczej „niedoświadczoną" „Wytwórnią" 
dobre i ciekawe. Pad. 


GRAMOFONY 


walizkowe, szafkowe ele. tylko oryginalne 
szwajcarskie oraz plyty w wielkim wyhorze 
polecnią pa cenach konkurencyjnych 
KSA ŁAKSBENGERA SYNOWIE 
ów, ul. źw. Gerirudy 7, Tal. 104-294 
Dogodne warunki zaplaty. 


Fundusz wyborczy 


Składamy na fundusz wyborczy zł. 11670 i wzy- 
wamy do złożenia odpowiedmej kwoty wszystkie 
Sekcje mechaniczne ZZK Okręgu krakowskiego. 

Sekcja mechaniczna ZZK Kraków. 

Urbańczyk zł. 250, S. Z. zł. 3. 


LAMPKI GROBOWE 


to zanień je do aklepu fabryki świec 


ANTONI ROTHE 


1228 
= Krakowie, ul Sławkowska L. 38 


gdzie je adczyszczą, zakolorują I napełnią 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA* 
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządzu pogrzeby od najakromniejnzych do najwapa- 
nialszych, przenrowadza ekshumacje i przewozy zwłok 
da wazysikich krajów 


Malej zasobnym daleko idące ustępalwa. 
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niedzielę 26 października o godz. 9'30 rano od- 
będzie się w Podgórzu na placu Serkowskiego 


zgromadzenie wyborców 


Przemawiać będzie wicemarszałek Selmu tow. 
Zyzmunt Żuławski, 


| 


KRONIKA 


TUR 

WYCIECZKA TUR DO PAŁACU SZTUKI 

W niedzielę 26 bm. zwiedzi TUR trzy zblorowe 
wystawy w Pałacu Sztuki, m mianowicie: proi. 
Fryderyka Pautscha, Rafała Malczewskiego | Mar- 
cina Samiickiego. Wycleczkę oprowadzać hędzie 
prol. dr. Tadeusz Seweryn. Zbiórka punktualnie o 
godz. 10 rano przed Domem Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5. 


TEATR TUR 
W niedzielę 26 bm. urządza taatr TUR 
PIERWSZY 
WIECZÓR PIEŚNI, SŁOWA 1 HUMORU. 


Udział blora: Bujakiewiczówna, Karelusów na, 
Kirsenkowa, Orzechowska, Wołkowska, Wiinscha- 
wa. 

Augustyn, Karwin-Kuczyński, Lasoń, Osiek, Pa- 
tyna, Plachno, Stańko, Wilnsch. 

Program wielce urozmaicony. Orklestra Organ. | 
MŁ. TUR. RM 

Bilety wstępu od 1'50 zł. do 50 Er., z dodatkiem } 
10 gr. za garderobę, sprzedaje tow. Pietrucha. Po- | 


vzątek a godz. 5'30 popołudnin. 
—000— 


DAMSKIE PŁASZCZE ZIMOWE 
Hamm A. BROSS 


-000— 


Kónierencja OKR PPS, 
Rady Związków zawodowych i TUR 


W poniedziałek 27 bm. o godzinie 6 wicczoręm | 
odbędzie się w sali Domu Robotniczego przy ul 
Dunajewskiego 5, Il piętro wspólna konierencia 
członków OKR PPS. Rady Związków zawado- 
wych : TUR, na której tow. Krzycki / Ameryki 
wygłosi odczyt pod tytułem „Kryzys zuspodar” 
czy i ruch robotniczy w Ameryce". 

Tow. Krzycki przybył do Polski ze Stanów Zie- 
dnoczenych Pólnocnei Ameryki, jaka delegat pol- 
skich organizacyj robotniczych oświatowych į po- 
tycznych, celem zapoznania się bezpośrednio z 
robotniczym ruchem w Polsce. Tow. Krzycki jest 
jednym z wybitnych dziełaczów zawodowych. 
który ubiegłych lat piastował stanowisko w za- 
rządzie miasta Milwaukee. obecnie jest general- 
nym organizatorem wielkiego związku klasowaga 
robotników krawieckich. 


WW ye 

W piątek wieczorem przyjechal do Krakowa 
tow, Krzycki z żoną, witany na dworcu przez pre” 
zydjum TUR tow. Korolewicza į tow. Kluczkę. 
oraz młodzież robolniczą w mundurkach TURo- 
wych. Przez caly dzień tow. Krzycki zwiedzał w 
towarzystwie tow. Białoruskiego zabytki Krako- 
wa, a wieczorem Dom Robotniczy. 

—000— 


Uroczystość 25-lecia walki 
o szkołą polską 


Wsczoraj w subotę odbyła się podniosła uroczy- 
Stość uczczenia bohaterstwa dzieci wrzesińskich | 
porzucenia 25 lat temu deprawulącej szkoły rosyi- 


„Skieł przez młodzież polską. Na dziedzińcu zamku 


na Wawelu zebrali się uczniawle i uczenice szkól 
średnich i powszechnych miasta Krakowa w licz” | 
be kilkunastu tyslęcy, oraz tłumy publiczności. | 
Elówme rodziców. Wśród przedstawicieli władz | 
zauważyliśmy: wicewojewodę dr. Mikosza, prezy- 
denta miasta inż. Rollego, kuratora szkolnega dr. 
Kunpczyńskiego, naczelników kuratorium pp.: Mi- 
Skyego, Trepke. Ziemnowicza, wizytatorów: Wit- 
kowskiego, Michalskiego. grono dyrektorów z dyr. 
Zachemskim | zastęp profesorów z prezesem Kola 
TNSW Balickim na czele; nadto reprezeniantów 
wladz wojskowych i sfer kulturalnych., Podczas | 
mszy orkiestra IV gimuaziuin j chór imkszany pod | 
kierownictwem proś. Koniora wykonały szereg pie | 


Tragedia bezrobotnej 


Z DZIECKIEM NA RĘKU RZUCIŁA SIĘ POD POCIAG 


Przytrzymana zostala przez organa PP w Ryn- 
ku Podzórskim Szczerbowska Stefania, lat 22, bez 
stałego miejsca zamieszkania wraz ze swą 2-letnią 
córką. Aresztowana jak również dzlecko młały 
pokrwawione twarze oraz poszarpane ubrania. — 
W toku dochodzeń ustalono, że Szczerbowska w 
nocy z 22 na 23 bm. podłożyła się wraz z dziac- 
klem na torze kolejowym linji Kraków —Bonarka 
pomiędzy przystankiem podgórskim a wiaduktem 
na ulicy Glębokiej. Została jednak przypuszczainie 
przez szczotk umieszczoną przed kołami lokomo- 
tywy nadjeżdżającego pociągu wraz z dzieckiem 
odrzucono pomiędzy szyny, skutklem czego tak ona 


jak | dziecko doznały okaleczeń na twarzy oraz 
potłuczeń na ciele. Na miejscu znaleziono części 
poszarpanego płaszcza Szczerbowskiej, nadto zna- 
lazlĀono przy Szczerbowskiej Hst, w którym o- 
świadcza, że postanowiła zablć siebie | dziecka 
przez podłożenie się pod pocląg. Szczerhowska 
podala, że dziecko to Jest nieślubne Oraz, że jast 
bez pracy i środków utrzymania. Dziecko Szczer- 
bowskiej oddano do miejskiego żłóbka, zaś bez- 
domna i bezrobotną kobietę, która z nędzy usiło- 
wała popełnić samobójstwo wra z z dzieckiem po. 
U odesłała da sądu pod zarzutem zbrodni mor- 
stwa, 


Napad na bank w Ameryce 


CZELNOŚć ZAMASKOWANYCH 

W Brooklynie miał niedawno miejsce następu- 
jący wypadek: Dwaj uzbrojeni bandyci dokonali 
tamm zuchwałego napadu na filję National City 
Bank, na krótko przed rozpoczęciem zajęć biuro- 
wych. Bandyci związali glróża, a następnie za- 
siadłszy w sali, kolejno „brali do niewoli” wscha- 
dzących urzędników i kilku klientów banku. W 
chwili gdy liczba „jeńców” doszła do ośmiu, wo- 
lanie o pomoc jednego z urzędników, który zo- 
baczywszy przez okno co się wewnątrz banku 


I UZBROJONYCH RABUSIÓW 


1 dzieje, chciał sprowadzić policję, spłoszyło ban- 


dytów, którzy uciekając nie zdążyli zahrać ani 
grosza z kas i kasetek bankowych, Bandyci tero- 
ryzowali swych jeńców, grożąc im, że w razie 
oporu lub wołania o pomoc, uduszą ich gazem 
trującym, a następnie ponakładali im na ręce kaj- 
danki stalowe, przyniesione w czarnej torbie skó- 
rzanej. Szybkie ulotnienie się rabusiów sprawiło, 
F pomimo zarządzoncgo pościgu nie zdołano ich 
ująć, 


śni religijnych. Po odśpiewaniu hymnu „Boże coś 
Polskę" przemówi do zgromadzonej młodzieży 
kurator dr. Kupczyński, Mówca w wzruszających 
słowacli — jako uczestnik pamiętnego porzucenia 


| szkoły rosyjskiej — odmalował wlasne przeżycia 


i pamiętne chwile. Nasiępny mówca prof, A. E. Ba- 


llcki uwydatnił znaczenie owego tak zw. „buntu“, | 
| zaznaczając, że byl to objaw protestu przeciwko 


niewoli i paczeniu duszy młodego pokolenia. W go 
rącycji słowach adinalowal memuiej ciężkie poło” 
żenie młodzieży polsk żyjącej dziś poza grani- 
vaml państwa poiskicgo, zwłaszcza w Nieinczech, 
Prusięch Wschodnich : na Litwie. W końcu prze* 
mówienia wezwał młodzież da śpieszenia z pomo- 
ca szkolnictwu polskiemu na obczyźnie bodaj z 
nażdrobniejszemi datkami i nawiązania z nią stałej 
wymiany myśli droga korespondenci. Po odśpie- 
waniu „Roty“ i hymnu „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła”, uczeń VIII klasy giinnazium im. Nowodwar- 
skiego odczytał tekst następującej depeszy do Pa- 


na Prezydenta Rzcozypospolitej Polskiej: 5- 
dzież szkól krakuwskich. zebrana w dniu = „m. 
na dziedzińcu wawcelskim. z powodu 25-let, to` 


cgnley strajku szkolnego. szle Ci. Panie Prezyden- 
cie, wyrazy najwyższego hołdu oraz zapewnienie, 
że obowiazki swoje w walnej szkale polskiej poj- 
muje i usiluje je wykonać z najlepszym wynik em". 
Na entuzjastycznem uchwaleniu powyższej depe- 


ŚP, JAN TATARA, podpułkownik dyplomowany 
sztabu złównega, który zgiiiął w katastrofie samo- 
chodowej, urodził się w roku 1897 w Wieliczce, 
jako syn górnika. Uczęszczał on do gimnazjum w 
Wieliczce, poczem studja rolnicze kończył na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim. Z chwilą wybuchu waj- 
ny wstąpił do Legionów 1 walczył aż do ich roze 
wiązania. Podczas wojny z bolszewikami dowe" 
dzi! 9 pułkiem utanów į był ciężka ranny. Po woj- 
mie Jest dalej dowódcą 9 pułku ułanów, a w roku 
1929 kończy wyższą szkolę wojeliną. Ostalnko byl 
szefem w oddziale Il sztabu głównego, po Śp. pul- 
kowniku Studenckim. Śp. Tatara odznaczony byl 
krzyżem „Virtuti Militari" 5 klasy, — dwukrotnie 
krzyżem walecznyci i złotym krzyżem zasługi. — 
Qsierocił żonę i córeczkę. 

ROZBUDOWA MUZEUM PRZEMYSŁOWEGO. 
Pod przewodnictwem wiceprezydenta Ostrow- 
skiego odbyło się doroczne posiedzenie komisii 
miejskiego Muzeum przemysiowego lącznie z po- 
siedzeniein kuratorji wojew. Instytutu rzemieęślni* 
<z6-przemysłowego. Po przyjęciu do zatwierdza- 
iącej wiadomości sprawozdania za ubiegły tok 
szkolny 1929:%0 vbu instytucyj. przedłożył dyrek- 
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szy zakończyła się te uadwyraz podmiosia į po” j 


ważna uroczystość. 
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Jak to niataz ludziom ciężko soble poradzić, gdy ich 
zaskoczą mieurzewidziane wypadki życiowe. Niedawno 


, lemu czyłaliśtmy notatkę, że z powodu 100 zgubionych 


złolych młody chiopiee adabrał soble życie. Teraz znown 
rodzina hezrobatnych, z zazdrości po uzyskaniu pracy 
przes jadnego 2 czianków rod/lny, wpadla w szal; odwie- 
żono ją do domu on/ąnanych, 

A lluż la niższym pracownikom państwo- 
wym grozi uliate posady z tego nowadu. ża nie 
uaaladają śwladectwa ukończonej szkoły siedmio- 
klasowej. Wiedzą oni ża lawie zarządzenia 
zaatały wydane, a jednuk zwieknją z doin na dzień, 
nie postępują w anale i dopiero pad grozą utraty 
posady, rozglądają się gorączkowo za świadectwem. — 
A preciat Śwladectwo to nie towar, me kupuja się go 
pa sklep: 

Można 
L wytrwaią. 

Ministerstwo Wyznań Rel. í Oświecenia Publ. wydało 
zarządrenie, że dwa razy w roku, z mianowicie w m ie- 
ulącach listopadzie i maju odbywać się będą 
przed komiajsmi państwowemi egzaminy nadzwy- 
czajne z zakresu szkoły powszechnej. 

Da egzaminu lskiego przygotować mię uielrudno. 

Panowie 
kolejarza, poczłowcy, egzekulorzy, wożci |natytucyj pań- 
utwowych i samorządowych, Żądujcie bezpłatnych pro- 
apektów | informacyj. w jaki aposób uzyskać możne śwla- 
dectwo z ukończenia 7-mfu klea szkoły powszechnej, pe- 
trzebno do otrzymania stałej posady. 


Kursy dokształcające 


„W IEDZA* 


w Krakowie, ul. Sindencka Nr. 14, I. p. 
przygotowujące w drodze korsapondsnucji, zapomacą 
ukryptów, waksrówek | tematów mieBięcz- 
nych, onrscowanych przez tachowych profenorów, 
przyjmują wpisy na rok szkolny 198031 na kurz 
przygotowujący do egzaminu z 7-mlu klas szkoły 
nowszechnej. 


zdobyć tylko kllkumieaięczną pracą pilną 


tor Muzeum inż. Eugenfusz Tor projekt budżetu 
na rok 1931132. oraz program pracy na rok szkol- 
ny 1930/31. Między innem komisja Muzeum po“ 
wzięła zasadniczo uchwałę nadbudowy II i III pię- 
tra nad budynkiem mieiskim przy ul. Smoleńskiej 
Il, sąsiadującym z Muzeum przemysłowem, na 
ceke rozszerzenia biblioteki, oraz sal warsztato- 


| wycl i wykladowych Muzeum. 


Jak sobie radzić? 


RUCH LUDNOŚCI W KRAKOWIE. — W ciągu 
miesiąca sierpnia br. zawarw w Krakowie mal- 
żeństw 221 (147), w tem chrześcijańskich 174 (127). 
Urodziło się żywo dzieci 411 (420), nieślubnych 79 
(79), w czem z malżeńsiw żydowskich rytualnych 
26 (22). Wśród żywo urodzonych bylo chłopców 
204 (230), W tym samym okresie czasu zmarło o= 
sób 275 (2%), z czego miejscowych 184 (182). Li- 
czba zmarłych w szpitalach wynosiła osób 150 
(171). Z przyczyn Śmierci najwięcej przypada na 
gruźlicę 42 į na choroby organiczne serca 33, — 
Wśród zmarlych było chrześcijan 220 (243), 

CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE, W miej- 
skim urzędzie zdrowia zgłoszono w czasie od 19 
da 25 października następujace choroby zakaźne: 
szkarlatyna 9 wypadków, dyfteria 4 wypadki, ty- 
ius brzuszny 3 wypadki, ospa wietrzna 4 wypad- 
ki, odra 2 wypadki, róża 4 wypadki, koklusz 2 wy- 
padki, mumps 1 wypadek. 

SPADŁ Z DRABINY z wysokości ośmiu me- 
trów w czasie wykonywania robót w domu przy 
uł. Niecałei 3 Józef Gory] (lat 22) blacharz. zamie- 
szkały przy ul. Różanej 15 i doznal ogólnych po- 
tluczeń na ciele. 

ARESZTOWANIA. Główka Józef (lat 23) bez 
zajęcia į stałego miejsca zamieszkania, przytrzy- 
many został za kradzież kasetki z biżuterją war- 
tości 280 złotych na szkodę swego ojca. — Mł- 
celalczyk Stanislaw (lat 19) bez zajęcia i stalego 
miejsca zamieszkania, przytrzymany zostal za kra 
dzież roweru wartości 250 złoiych na szkodę Gań- 
skiego Bazylego, zamięszkałego przy ul. Juliusza 
Lea 185. — Dzienis Józef (lat 18) bez zajęała i sta- 
łego miejsca zamieszkania przytrzymany został 
xa kradzież trzewików damskich na szkodę Fra} 
taga Joachima, kupca, przy ul. Krakowskiej 29. 


ZATRUCIE GAZEM. Wczoraj wieczorem zawe- 
zwano pogotowie ratunkowe na ul. Koletck do 
mieszkania Michała Rosenstocka, staruszka, liczą- 
cego 89 lat, który doznał przypadkowego zatrucia 
gazem świetlnym. Po zastosowaniu odpowiednich 
zabiegów lekarskich starzec odzyskał przytom 
wé. Pozostawiono go opiece domowej. 

CO ZNALEZIONO NA DWORCU KOLEJO- 
WYM. Na dworcu kolejowym znaleziono w we- 
stybulu dworca kolejowego cztery pakunki, zawie- 
rające większą ilość cytryn. jablek, winogron i pa- 
rę trzewików damskich. Poszkodowany zgłosić 
się może po odbiór pakunków w VI komisariacie 
w godzinach urzędowych. 
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KURS ELEKTRYCZNEGO SPAWANIA METALI roz- 
pocznie się w Muzeum przemysłowem (ul. Smoleńska 
9) w dniu 4 listopada. Wpisy przyjmuje oraz |nformacyj 
udziela kierownix pracowni metalowel codziennie w go- 
dzinach od 8—12 w poludnie i od 2—6 wieczorem. 

DLA OCZYSZCZENIA KRWI, pijcie rana przez klika 
dni z rzędu szklankę naturalnej wody gorzkiej „Franci- 
szka Józeła”. Żądać wszędzie w aptekach i drogeriach. 

—000— 
TEATRY i KONCERTY 

OSTATNIE WYSTĘPY JERZEGO LESZCZYŃSKIE- 
GO. Sympatyczny gość sceny krakowskie! Jerzy Lesze 


Czyński kończy w najbllższych dmach swą krótką go- | 


ścinę tegoroczną. grając bez przerwy świetną kroto- 
chwilę amerykańska „Jutro pogoda” dziś i dni nastepne. 
Dziś popołudniu poraz ostatni wystąpi w „Olimpii“ Mol- 
nara, która potem schodzi zupełnie z repertuaru. Pod 
kitrunkiem M. Jednowsklego odbywają się od dłuższe- 
go czasu próby z „Kordjana”, jednego z najpołeżniej- 
szych dramatów Szekspira, który zrany byl w teatrze 
krakowskim tylko raz przed 35 laty. Wspaniała trage- 
dja rzymska otrzyma nową wystawę wedlug projektu 
M. Różańskiego. Równocześnie przygotowuje sle bardzo 
głośna i w calej Europie grana sztuka Sommerset Maug- 
hama „Święty płomień” („Fhe sacree flame*). 

„PRZEPROWADZKA” K. H. ROSTWOROWSKIEGO 
W CIESZYNIE. Na zaproszenie Towarzystwa Teatru 
Polskiego w Cieszynie wyjeżdża zespół teatru miejskie- 
go im. J. Słowackiego we środę 29 bm. da tego mlasta 
i da w tamtejszym tealrze głośną nowość Karola Hu- 
berta Rostworowskiego „Przeprowadzkę”, w premjero- 
wej obsadzie krakowskiej. 

Z TEATRU REWJ BAGATELA, Dziś w niedzielę po- 
południowe przedstawienie o zodzinle 4'30 rewjl pod 
tytulem „Wybory w Bagatell“. O godzinie 7'15 | 9'30 
wieczorem ta sama rewja, obiltująca w nadzwyczajny 
humor i dawcip satyryczno-gajkyczny. Z dniem 1 Isto- 
pada rbzpaczynają się gościnne występy ulubieńca pu- 
bllcznośc! krakowskiej Leona Wyrwicza na scenie tea- 
Iru Bagatell. Kasa otwarta codziennie od godziny 10 
przedpoludmiem do 10 wieczorem bez przerwy. 

MAURYCY ROSENTHAL, którego koncerta oslązają 
` wszędzie niezwykły sukces, wystąpi w nledziełę 26 bm. 
w Starym Teatrze | wykona program złożony z utwo- 
rów własnych. oraz Haendla, Schumanna, Kornzolda 1 
Chopina. 

ELNA GISTEDT — KAROL HANUSZ, artyści war- 
szawscy, wystąpią w ponledzialek 27 bm. w Starym 
Teatrze z programem pelnym humoru, werwy i pikan- 
terji. W wieczorze tym wspóldziała też para baletowa 
E. | H. Wierzyńscy, wykonawcy ostatniej nowości „Gro- 
teski amerykańskie". 

TEATR POWSZECHNY DOMU ŻOŁNIERZA POL- 
SKIEGO odegra dziś w niedzielę o godzinie 7'30 wie- 
czorem operetkę w irzech aklach „Miszka Magnat" (ka. 
waler stepowy), zaś a godzinie 130 popoludniu „Obs- 
watelka z Krowodrzy”. 
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£ POISKI 

NAPADY RABUNKOWE. Niewyśledzeni do- 
1ychczas sprawcy wlamali się po wybiciu okna do 
mieszkania Leiba Neugutta w Lipnicy Murowanej 
powiat Bochnia i lam po steroryzowaniu domow- 
ników bronią Jorma, zrabowali z kasy ogniolrwa- 
lej dwa portfele skórzane, w których znajdowała 
się karta przemysłowa, 50 k. czeskich, kilka srebr- 
nych monet austrjackich i rosyjskich. Szkoda wy- 
nosi około 150 zł. Sprawcy pa dokonaniu czynu 
zbiegli. 

Dwóch osobników dostało się przez strych do 
mieszkania Stanisława Domagały w Płazie pow. 
Chrzanów, i po sleroryzowaniu domowników re- 
wolwerem zażądali wydania pieniędzy. Domagała 
przyznał się sprawcom, że ma pieniądze w skrzy- 
ni i stamiąd sprawcy zrabowali 136 zł. oraz sznu- 
Tek korali. Uslalono, że Irzeci sprawca stał w tym 
czasie na czalach na polu, Sprawcy wychodząc 
zakazali domownikom zgłaszać o rabunku policji i 
ci rzeczywiście wstrzymali się od zgloszenia, tak, 
że policja o rabunku fowiedziała się przypadko- 
wo, 

TRAGICZNE TRÓJKĄTY MAŁŻEŃSKIE. Lea 
Katz, żona Mozesa z Manasterzysk pow. Buczacz, 
otrula się kwasem octowym. Według zdania opi- 
nji publicznej popełniła samobójstwo z powodu 
t. zw. Irójkąta małżeńskiego, — Gortych Jan, z 
Białej ad Nowosiółka pow. Kamionka Strumiło- 
wa, zoslał zamordowany przez zadanie mu 5 
pehnięć nożem. O dokonanie tego morderstwa jest 
podejrzana żona denata Slefanja i Kuźniak Šte- 
fan, zamieszkały w tej samej miejscowości. 


POŻAR W ZUBZUCHEM. Wybuchł pożar w za- 
budowaniach Józefa Stasika w Zubzuchem pod 
Zakopanem, który zniszczył dom mieszkalny 3 
dwie szopy oraz narzędzia rolnicze, słomę, siano 
i sprzęty domowe. Szkoda wynosi według poda- 
nia poszkodowanego około 27.000 zł. 


NIEŁETNIE DZIEWCZĘTA W DOMU SCHA- 
DZEK. Urząd śledczy w Ładzi otrzymał doniesie- 
nie, że przy ul. 6 Sierpnia nr. 61 mieści się dom 
schadzek, w którym zarabkują osoby nieletnie. 
Gdy do mieszkania niejakiej Józefy Wolańskiej 
przybyli iunkcjonarjusze policji, tylnem wyjściem 
zbiegły z mieszkania 2 młode kobiety. których 
wieku nie zdołano ustalić. Znaleziono trzecią „pen- 
sjonarkę", 16-letnia Kopaczyńską ze Lwowa, któ- 
ra od roku przebywa w Łodzi. Kopaczyńską, za- 
rażoną chorobą weneryczną, adeslano do szpitala. 
Dochodzenic ustalilo, iż Wolańska przyimuje mło- 
de dziewczęta „na mieszkanie”, a potem dla wła- 
snej korzyści skłania je do uprawiania nierządu. 


WIELKA KRADZIEŻ KOLEJOWA. Na terenie 
staci Warszawa-główna grasuje szajka nieuchwyt 
nych złodziejów. która okrada wagony, platformy 
itp. Przedwczoraj pociągiem osobowym nr. 214 a 
godz. 5 rano przybył do Warszawy wagon nała- 
dowany mamwiakturą lódzką, przeznaczony dla 
firmy G. przy ul. Franciszkańskiej w Warszawie. 
Wagon ten jako przesyłka nadzwyczajna był do- 
dany de wspomnianego pociązu w Koluszkach i 
opatrzony specjalnymi kłódkami firmy nadawczej 
oraz eskortował go specjalny konwoient St. Pel- 
ka. Po przybyciu na stację wagonu konwojent 
udał się do firmy, by zawiadomić o przybyciu wa- 
gonu, a gdy powrócił, zauważył, że kłódki są inne, 
aniżeli te, które w Łodz! nałożył i całość ich 
stwierdził w Koluszkach. Właściciel towaru p, Gr. 
zawiadomił policie, która w obecności urzędnika 
kolejowego wagon otworzyła i stwierdzono brak 
kilkudziesięciu sztuk manufaktury wartości 65.000 
zł. W związku z tem zatrzymany iest konwoient, 
który oddalał się ad wagonu, jak również areszto- 
wano trzech kolejarzy, na których ciąży podejrze- 
nie, że dokonali włamania i skradziony towar wy- 
wieźli. Policją jest na trople wieikiej dobrze zor- 
ganizowanej szajki włamywaczy kolejowych, któ. 
ra od tygodni grasuje na liniach podwarszawskich, 
wyrządzając znaczne szkody. 

TRZY OSOBY ZABITE W KATASTROFIE SA- 
MOCHODOWEJ — SZOFER SPAŁ. W piątek po- 
południu samochód ciężarowy, prowadzony przez 
Antoniego Jabłońskiego na szosie w pobliżu osady 
Jedlińsk spadł z mostu do rzeki. Szofer Jabłoński, 
oraz pasażerowie Jan Rajak, Fałęcka j Irena Na- 
wicka ponieśli śmierć na miejscu, zaś pasażerowie 
Herszek Kaperak ze Zwolenia i Mieczysław Zwo- 
lik, pomacnik szofera, odnieśli ogólne potlnczenia. 
Szofer, jak utrzymują uczestnicy pedróży, spał i 
we śnie skręcił kierowni wskutek czego auto 
spadła do rzeki, gdzie wywróciło się do góry ko- 
lami. W aucie jechało ogółem 11 osób 


ZBRODNIA W KOŚCIELE. Orezdaj miasto Lu- 
bawa na Pomorzu wstrząśnięte zostało wiadomo- 
ścią o zamordowaniu kobiety w kościele. Ofiarą 
niewykrytego dotąd mordercy padła +0-letnia 
śpiewaczka, siostra właściciela hotelu w Lubawie 
p. Klementyna Kowalska. P, Kowalska gościła w 
Lubawie u brata. W pałudnie udała się do kościo- 
ła farnego. Gdy kościelny wszedł do pustego a tei 
porze kościoła, oczom jego przedstawi! się stra- 
smy widok: na posadzce obok głównych drzwi 
leżała w kałuży krwi kobieta. Wezwany natych- 
miast lekarz stwierdził 2 rany zadane sztyletem 
w głowę. 
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Z zagranicy 


UCIECZKA „KRÓLA WŁAMYWACZY“ Z 
WIẸZIENIA. Nicjaki Sojka, zwany „królem wła- 
mywaczy” na G. Śląsku, skazany w ub. r. na 12 
lat więzienia, uciekł z więzienia i z miejsca wziąl 
się do „roboty”. Przed kilku dniami wykonal za- 
mach na kasę domu starców w Opolu. Sojka zao- 
patrzyć się zdołał obficie w malerjał wybuchowy, 
gdyż z kilku stron były meldunki o kradzieżach 
środków wybuchowych w różnych częściach kra- 
ju. To leż w kolach wielkiego przemysłu panuje 
wielkie zaniepokojenie i wszędzie gdzie się kasy 
znajdują z większą gotówką, obostrzano slraż. 


ZGON „MĘŻA SILNEJ REKI“ Z PRZED 34 LAT. 
Prasa donosi, że w Madrycie zmari licząc lat 92, 
niejaki general Weyler. Dziś to nazwisko jest pu- 
stym dźwiękiem, ale przed 34 laty bylo ono na 
pięknej podzwrotnikowej wyspie Kubie w archi- 
pelagu Wielkich Antyllów, należącej podówczas 
do Hiszpanii. synonimem słowa szatan, a w rzą- 
dzących sferach madryckich z dumą i nadzieją 
wymawiane nazwisko legc „męża silnej reki", 
który miał „spacyfikować" zbuntowaną Kubę 1 
uratować dla Hiszpanii tę ostatnią resztkę spu- 
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ścizny kolumbowei. Gen. Weyler zaopatrzony w 
dyktatorskie pelnomocnictwa „pacyiikował” z ca- 
lą energią. Rozstrzeliwał masowo nietylko po- 
wsłańców, ale i podejrzanych, a ludzi najzupel- 
niej lojalnych wobec rządu zamykał setkami w o- 
bozach koncentracyjnych, gdzie marli jak muchy, 
na podstawie wydanego przez siebie dekretu o 
kolektywnej odpowiedzialności. To było w 1896 r. 
W 2 lata później w 1898 r. Kuba stała się niepoHe- 
głą republiką i Hiszpania straciła wszystkie swe 
posiadłości nietylko w Ameryce, ale i w Azji. 
W r. 1930 „wielki człowiek” zen. Weyler umarł 
w zapomnieniu. 


TELEGRAMY 


KONFISKATA „ROBOTNIKA“ 
Warszawa, 25 października (tel. wl. „Naprz.”). 
Dzisiejszy „Robotnik" został skonfiskowany za ar- 
tykuł dra Krigera, omawiający sytuację gospodar- 
czą w kraju. (Tensam artykuł zostal w piątek 
skonfiskowany w „Naprzodzie”). 


„ABC“ NIE WYSZŁO 


"Warszawa, 25 października (tel. wł. „Naprz.”) 
Dziś „ABC” nie wyszło. Po zamknięciu drukarni 
„Ars“ dziennik miał się drukować w drukami OO. 
Pałotynów, ale na skutek jakichś tajemniczych za- 
biegów drukarnia odmówila. 


ARESZTOWANIA 


Warszawa, 25 października (tel. wł. „Naprz.”). 
W Kowałkiszkach we Wileńszczyźnie aresztowa- 
ny zastał Chnakowski z „Wyzwolenia” po prze- 
mówieniu wygłoszonem na wiecu przedwybar- 
czem. 


JAK SANACJA PRZYGOTOWUJE SIĘ 
DO WYBORÓW 


Katowice, 25 października (tel. wł. „Naprzodu”). 
„Polonja“ donosi, że w ubiegły wtorek w Wodzi- 
sławiu na Górnym Śląsku odbyło się zebranie in- 
struktorów  sanacyjnych, na którem omawiano 
sposoby agitacji wyborczej, Między innemi posta- 
nowiono zorganizować teror w ten sposób, że 
członkowie „Związku powstańców śląskich“ urzą- 
dzą przed wyboratni manewry, marsze itd. w ce- 
lu rzucenia postrachu na wyborców. Manewry 
mają się odbywać z bronią i to najczęściej w go- 
dzinach wieczornych. Dalej postanowiono, że ka- 
mitety urzędnicze (oczywiście sanacyjne) urządzą 
w dniu wyborów zbiórki i zremialnie pójdą da 
urny, gdzie mają jawnie głosować. W każdej ka- 
misji wyborczej ma być „mąż zaufania" celem 
obserwowania wyborów. 


KRWAWE BÓJKI W NIEMCZECH 


Berlin, 25 października. W Dortmundzie doszło 
wxt'zorąj późnym wieczorem do krwawej bójki mię 
dzy komunistami a nacjonal-socjalistami, Z abu 
stron padło kilkadziesiąt strzałów rewolwerowych 
ad których dziesięć osób odniosła ciężkie rany. — 
Ranmnych przewieziono do szpitala. Policja aresz- 
towała kiiku osobników, którym udowadniono, że 
nżyli broni. 


PRZECIW POŻYCZCE FRANCUSKIEJ 
2 DLA WŁOCH 


Paryż, 25 października. Stowarzyszenie anty- 
faszystów włoskich, przebywających na emigra- 
cii w Paryżu, wydało odezwę, sprzeciwiającą się 
udzieleniu Włochom przez Francję większego kre- 
dytu lub pożyczki. Pieniądze te i tak nie złagodzi- 
łyby kryzysu gospodarczego, a tylko wzmocniły- 
by we Włoszech reżim zwałtu Mussoliniego. 


WIELKIE SZPIEGOSTWO W RUMUNJI 


Bukareszt, 25 października. Wszyscy areszto= 
wani w związku z wykryciem olbrzymiej afery 
szpiegowskiej złożyli wyczerpujące zeznania, na 
podstawie których aresztowano dalszych czter 
dzieści osób, w tem dyrektora 1 kilku urzędników 
ministerstwa spraw zagranicznych. 


TRZĘSIENIE ZIEMI 


Budapeszt. 25 października. Aparat sejsmogra- 
ficzny tutejszego obserwatorium zanotował wczo- 
raj a godz. 21/29 silne trzęsienie ziemi w odległo- 
ści 9.200 kilometrów. Maksymalne odchylenie igly 
wynosiło 11 milimetrów. Trzęsienie trwało prze- 
szła dwie godziny. 

Nowy Jork. 25 października. Obserwatorja sels- 
mograficzne w Waszyngtonie į Nowym Jorku za- 
obserwowały wczoraj wieczorem siine trzęsienie 
ziemi, trwające blisko godzinę. którego centrum 
leżało przypuszczalnie w Japoni] lub na Oceanie 

lytn. 
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Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok 
na Irenę Kosmowską 


(Telefonem od korespondenia „Naprzodu”*) 
Warszawa, 25 października. 


le] posłanki Ireny Kosmowskieł od wyroku. ska- 
zującego ją na 6 miesięcy więzienia." Sąd apela- 


Dziś odbyla się w sądzie okręzowym w Lubli- | cyjny zatwierdził wyrok pierwszej instancji. 


nie rozprawa apelacyjna na skutek odwolania by” 


=000— 


Starania o pożyczkę dla Polski we Francji 


Paryż, 25 października. Dzienniki dzisiejsze do- | skich projektuje wypuścić w Paryżu pożyczkę na 


noszą, że rząd polski czyni zablegi otrzymania po- 
łyczki za pośrednictwem Banku Francuskiego. — 
Równocześnie konsorcjum banków polsko-francu- 


budowę Hal kolejowej, mającej polączyć Gdynię 
z Górnym Śląskiem. 
—000>m5 


Pogrzeb ofiar katastrofy w Alsdorfie 


Akwizgran, 25 października. W dniu pogrzebu | przeładowywania trumien na samochody toware- 


ofiar strasznej katastrofy górniczej w Alsdoriie 
wstał chłodny. mglisty, ponury ranek. Niebo po- 
kryte szarą powłoką chmur. Ze wszystkich pra- 
wie domów zwisają sztywno przemoczone czarne 
chorągwie. Miasteczko zalega glęboka cisza. Już 
od wczesnego ranka milczące tlumy ludności po” 
dążają w kierunku zaimprowizowanego domu ża- 
loby w umywaini szybu „Anna l“, Ogólną uwagę 
zwracają pogrążone w smutku i żałobie rodziny, 
którą idą poraz ostatni żegnać swych majdraż- 
szych. Olbrzymia hala obita cała kirem. Na środku 
ustawiono trumny ze zwłokami. Impohuljąca, gra 
zą przejmująca cyfra: 262 truminy. Ustawiono ma* 
sowo na podwyższeniu irumny toną całe w powo” 
dzi kwiatów, wieńców į morzu światla. Widać 
wieńce ze wszystkich części Niemiec i z wielu 
państw zagranicznych. Na ołtarzu widnieją wień- 
ce rządowe. Płacz kobiet | dzieci dziala deprymu- 
jaco. Glncha rozpacz cechuje twarze mężczyzn. 
W kościołach odprawiane są nabożeństwa żała* 
bne. O godzinie 9'30 rozpoczęła się uroczystość 
pogrzebowa. Muzyka górnicza zajntonawała pieśń 
żalobną. Nastąpily przemówienia. Wszyscy mów- 
cy podkreślali konieczność przyjścia osieroconym 
z pomocą. Po odegraniu chorału przystąpiono do 


we, co trwało przeszło pół zódziny, poczem kon- 
dukt ruszył w kieruġku cmentarza. Kondukt otwie- 
rały różne organizacie górnicze, następnie kroczy* 
ło duchowieństwo — 32 księży katolickich, 16 pa- 
storów ewangielickich | jeden rabin — poczem 40 
samochodów ze zwłokami, ża którymi podążaly 
rodzimy ofiar, przedstawiciele rządów i różnych 
wladz, oraz delegacje górnicze, a wreszcie nie” 
zmierzony tłum ludności z całej okolicy. Cmentarz 
okazał się zbyt mały na pomieszczenie uczestni- 
ków pogrzebu, tak że fylko rodziny ofiar mogly 
się poza bramę dostać. Na cmentarzu w Alsdoriie 
pochowano okrągło 140 zwłok we wspólnym gro- 
bie. Reszta została odwiezionz do gmin przyna- 
leżności. Podczas spuszczania trumien do grobu 
rezgrywały się sceny rozdzierające serce. O go- 
dzinie J4 zakończyły się uroczystości oficjalne. 


NOWA KATASTROFA GÓRNICZA 


Sawbruczken, 25 października. W szybie May” 
bach, w pobliżu Qulerschied, nastąpił dziś po po- 
łudniu straszny wybuch gazów, wskutek czego 87 
£órników zostało zasypanych. Dotycliczas wyda- 
byto pięciu ciężko rannych. 

=uood= 


Zwycięstwo powstania w Brazylii 


Nowy Jork, 25 paździermka Oficjalnie donoszą 
£ Rio de Janeiro, że prezydent Washington Luiz 
zdecydował się na złożenia urzedu dopiero z chwi- 
lą. zdy zaloga twierdzy Copecabana 1 tlota won 
na. stojaca w porcie stołecznym pezeszly ua stro- 
nę powadaiców. Losy prezydenta nie są znane. — 
Jak slychać, prezydent Lulz zastał podczas ucie- 
czki obrzucony kamieniami | ranicuy, Wedle in- 
nych pogłosek, prezydent mial się schronić do pa- 
lacu kardynalskiego, a czlonkowie rządn w posel- 
stwach zagranicznych. — Natychmiast utworzano 
Radę slano, skladalącą się z irzech admirałów i 
irzech generałów. która gelterałowi Menino Berra- 
to powierzyła lymczazowe sprawowanie urzędu 
prezydenta do czasu przeprowadzenia wyborów. 
Generał Berrato zarządził demobilizacię į wydal 
do ludności odezwę, — nawołując do zachowania 
spokoju. Równocześnie z wydarzeniami w Rio de 
Janeiro powstańcy zdobywali stolicę stanu Sac 
Paolo, miasto rej samej nazwy. Artylerja powstañ- 
cza skierowała ogkeń na gmach prezydenta stanu, 
gdzie już po kiikunastu minutach wywieszono bia- 
lą chorągiew i skapltukrwano. Miasto oddano w 
ręce powstańców. Dzienniki w całym kraju wy- 
daly nadzwyczajne dodatki. Wiadomość 0 zwyc:ę- 
stwie rewolucji przyjęła ludność z niekłamaną ra= 
dością. Mieszkańcy miast wyiegl] na uce, obja- 
wialąc swe zadowolenie pochodam]i z muzyką 4 
ałośnemi okrzykami. 

EX-PREZYDENT W REKACH POWSTAŃCÓW 

Nowy Jork, 25 Spażdzietnika. Z Rio de Janeiro 
donoszą: Późnym wieczorem prezydent Washing- 
tan Luiz został ujęty przez powsłańców i pod SIl* 
ną eskortą odwiezłony do twierdzy Copecabane. 
Aresztowana także kilku członków dawnego rzą- 
du. a przedewszysikiemi więeptezydenta Vianng i 
ministra wojny Daspassosa. Nawy rząd oświad- 
czył, że uszanuje wszystkie międzynarodowe zo* 
howiązania zaciągnięte przez poprzednie rządy. — 
Także Sao Paolo zuajduje się w rekach powstań- 
ców. Na gmachach rzadowych powiewają flagi 
powstańców. Po ustąpieniu prezydenta rządy 0b- 
ia! obecny dowódca garnizonu. W różnych czę- 
ściach miusta wybuchiy pożary. Zamieszanie wy- 
korzysiuią ciemne elementy i piondrują. Podpajo- 
na pałac prezy donta. Sytuacja józt jeszcze niewy- 
„aśniona, czy powstańcy z poludnia podporządku- 
ja się rozkazom nowego rządu. Jak słychać, wszy» 
asy przywódcy powstańców ze wszystkich sta- 
nów zostali zaproszeni du R» de Janeiro na ogól- 
ną konferencję. 


OSTRZELIWANIE OKRĘTU NIEMIECKIEGO 
Nowy Jork, 25 października. Jak donoszą, po- 
wstańcy ostrzellwa!! wczoraj okręt niemiecki „Ba- 
den", który zamierzał w chwili przewrotu opuścić 
Rio de Janeiro. Okręt został uszkodzany i zmu- 
szeny do powrotu. Jak słychać, kilku pasażorów 
zostało zabltych | rannych — Okręt ten jechał z 
Hamburga przez Rio de Janeira do Ruenos Aires. 
Nowy Jork, 25 października. Jak z Rio de Ja- 
nelro donoszą. podczas ostrzeliwania niemieckie- 
lu „Baden* zostało 20 osóh zabitych | 35 
został poważnie uszkadzo= 
J wanie niemieskiego parow- 
ca polega na pomylse spowodowanej tem, že sta- 
tek nic wywiesil swej bandery. 


Ruch kolcjarski 


DO P. DYREKTORA KOLEI PAŃSTWOWYCH 
w KRAKOWIE 

W dniu 15 bm. został w Tarnowie urządzony 
przez tutejszą Federację obrońców ojczyzny © 
godz. 7 wieczór wiec maniłestacyjny, na którą to 
manifestację p. naczelnik tutejszych warsztatów 
kciejowycii Urbanik z urzędu wyznaczył dwudzie» 
stu kllku pomocników warsztatowych da noszenia 
lampionów. Orklestra kolejarzy, która miała rów= 
nież z polecenia p. Urbaniku brać ndział w mani- 
festacjji, wskutek zdecydówiniego stęuowiaka tu- 
tejszych kolejarzy na manifestację nie poszla. 

Pracownicy wyznaczeni do niesienia lampłanów 
wskutek braku orkiestry stali się zbyteczni | u- 
działu w manifestacji nie wzięli. P. naczelnik jed- 
uak nie przyjął tego da wiadomości | ukarał tych- 
że pomocników pu 50 gr. każdcga w dniu 23 hm 
Zapytujemy b. dyrektora, na jakiej podstaw 
prawnej zostali ukarani pawyżs! pracownicy ka- 
lei? 

Pragmatyka siużbowa daje naczelnłkowi prawa 
da zmuszenia pracownika do pracy po zu 8-gOdz. 
dniem pracy. jednak w ważnyeli wypadkach, kie- 
dy tego wymaga konieczność slużbowa. 

P. Dyrektor chyba przyzna, że wlec ten o cha- 
rakterze wybitnie politycznym nie był konieczno= 
ścią służbową. a zatem pracownicy kalejawi nie 
byli zobowiązani do branlu udziału w manifestacji. 

Z tego też względu musim$ uważuć powyższą 
karę za szykanę polityczną, przeciwko czemu mu- 
simy się kategorycznie zastrzec. 


Prosimy zatem p. Dyrektora o wydanie zarzą- 
dzenia nakazującezo p. naczelnikowi cołnięcia 
pracownikom powyższej kary. która nie jest opar- 
ta an żądnych podstawacli prawnych. 

Warszistowcy tarnowscy. 


OO e, 


Czas odnowić przedpłale 
na listopad 


O 


Ruch Wyborczy 


ZGROMADZENIE W ZABIERZOWIE 

Na nledziele 19 b. m. w Zabierzowie zostało 
zwołane zgromadzenie przedwyborcze PPS i Pia. 
sta, na które przybyla wielka ilość chłopów i ro- 
bolników. Przewodniczył tow. Skóra. Referat 
przedwyborczy wyzłosił tow. Peller z Krakowa. 
Qdy rełerent wspomniał o utworzeniu jednego 
bloku wyborczego Centrolewu, obejmującego chlo- 
pów i robotników, wybuchła burza oklasków i o- 
krzyków na cześć Cenrolewu. 

Następnie zabra! głos tow, Skóra, porównując 
cyiry budżetu ministerstwa spraw wojskowych z 
budżetem rolnictwa. Trzeci przemawiał naczelnik 
gminy Woli Batorskiej ob. Mazur z Piasta, oma- 
wiając sprawę kontroli nad szafunkiem grosza pu- 
blicznego i zapytując zeromadzonych coby powie- 
dzieli. gdyby on jako naczelnik gminy uchyla! się 
ad kontroli, lub oburzał się na nią. Zaromadzenie 
rozeszła sę z akrzykieni ua ustach „Dzień 16 li- 
stopada będzie dniem Ostatecznym Sądem nad 
sanacją!* 


ŁOROMADLENIE W MIEPOŁOMICACH 


Na niedzielę 19 bm. został zwołany wiec przed- 
wyborczy w Niepalomicach. na który przybyli lu- 
dzie z okolicznych wsi w liczbie około 1.000 osób. 
Wiec zazaił tow. Skóra. Do prezydium zostali wy- 
brani ob. Książek (Piast), tow. Donatowicz i tow. 
Siemieniuch. Ob. Książek udzielił głosu tow. Pel- 
lerowi z Krakowa, który przedstawił obecną sy- 
iuację polityczną | gospodarczą państwa polskie- 
go. eraz sprawe wyborów do Sejmu | Senatu. 
Zgromadzeni przyjmowali wywody referenta bu- 
rzą oklasków. i wypawiedziel! się, że w dnu 16 
listopada zaprotestują kartką wyborczą przeciw 
dzisiejszym rządom sanacyjnym. Pod koniec zgro- 
madzenią chciał się zapisać da głosu Migas, który 
iiedawno był socjalistą, a ze strachu poszedł do 
bebesiaków. lecz widząc oburzenie publiczności 
stchórzył 1 ulotnił się pospiesznie. Wiec został 
zakończony krzykiem na cześć Centrolewu i by- 
dych posłów uwięzionych w Brześciu nad Bugiem. 


ROZMAITOŚCI 


BEZROBOTNY ZAROBIŁ DWA MILIONY MA- 
REK. Pewien bezrobotny Ślusarz, nazwiskiem Rel- 
<henbach w Kassel (Niemcy), wynalazł przyrząd 
wielkości talerza, który umożliwia używania do 
popedu samochodów nierafinowanej benzyny, a na- 
wet nafty czy ropy, co daje ogromne pułanienie. 
Przyrząd ten może być wmontowany do każdego 
samochodu, a koszł jego wraz z montowaniem 
wynosi okolo sto marek. Patent na ten wynalazek 
kupila firma tletniecko-amerykańska. placąc wy- 
nalazcy okrągłą sumkę 2 miljony matek (przeszło 
4 miliony złotych). 


REPERTUAR 


= 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Olimpia" (zościnne występy I. 
zczyńskiego) ceny zniżone; wiecz.: „Jutro 
pogada” (gościuno występy J. Leszczyńskicgo!. 
Poniedzialek: „Jutra pogoda“ (gościnne występy 
J. Leszczyńskiego). 


Wło Jutra pogoda“. 

Środa: „Jutro pogodu". 
BAGATELA 

Codziennie: „Wybory w Bagatel:", 
KINOTEATRY 


Apollo: „Walc miłości”. 

: „Jeden przeciwko dziesięciu”, 
ulerza: „Czławiek o błękitne] duszy". 
arigh zwycięzca” i „Zwlerzęła i szkłe- 


„Co lubią kobietki". 
Rewia Hollywoodu", 

ról żebraków”. 

obieta, która cię nigdy nie zapomni“. 
Warszawa: „Aby żyć“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 26 października 

10.15: Nabożeństwo z Poznanla. 11. Poświęcenie 
Domu katollckiega w Krakowie. 13.00: Poranek symia- 
niczny z Filharmonji warszawskiej. 14.00: Pogadanki 
dla rolników | muzyka. 15.40: Program dia dzieci. 16.00: 
Inż. Stanisław Broniewski: „Skrzynka pocztowa”. 16.20: 
Gramofon. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Dziesięć dni 
dyktatury“ (z dzlejiw 1846 roku) — wyglnsi prof. Hen- 
tyk Mościcki. 16.55: Gramoton. 17.15: Wiadomości przy- 
jemne ! pożyteczne z Warszawy. 17.40: Koncert orkie- 
stry policyjnej z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, komu- 
nikaly. 19.25: Feljeton z Warszawy: „Świat myśli | n- 
czuć leśnego człowieka”. 19.40: Gramofon. 20.00: Słu- 
chowisko z Wilna: „Cudowny wynalazek", 20.30: Kon- 
cert popularny z Warszawy, 22.00: Felieton z Warsza- 
wy: „Czem żyje prowincja" — wygłos! red. Zdzisław 
Dębicki. 22.15: Recital iortepianowy Zofll Naimskiej 
z Warszawy. 22.50: Komunikaty z Warszawy, 23.00: 
Muzyka taneczna z Warszawy. 24.00: Hejnał z wieży 
Marjackiej. 


Poniedziałek 27 października 
11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma- 
£jackiej. 12.10: Gramolon. 13.10: Komunikat meteorolo- 
Kiczny. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.50: Lekcja 
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francuskiego z Warszawy. 16.15: Program dla dzieci 
Starszych. 16.45: Gramofon. 17.15: Odczyt: „O wielkim 
księciu Witoldzle“ — wygłosi prof. dr. Jan Dąbrowski. 
17.45: Muzyka lekka z „Qastronomii* w Warszawie. 
18.455: Rozmaitości, komunfkaty. 19.10: Skrzynka í gleł- 
da rolnicza z Warszawy. 19.25: Gram 19.35: Dzien- 
nik radjowy. 20.00: Najnowsze wydawnictwa — omówił 
dr. Adam Bar. 20.1 eljeton muzyczny z Warszawy. 
20.30: Operetka z Warszawy: „Manewry jesienne" Kal- 
mana. 22.00: Dyskusja z Warszawy: pp.: SŁ Poraj i Be- 
nedykt Hertz: „Spóźnił się pan znowu”. 22.15: Gramo- 
fon. 22.50: Komunikaty z Warszawy. 23.00: Muzyka ta- 
neczna z „Połonii”. 24.00: Felnał z wieży Marjacklej. 


Zwiazkd 1 zćromadzenia 


PRZEDWYBORCZE ZGROMADZENIE DZIEL- 
NICOWE NA WARSZAWSKIEM odbędzie się dziś 
w niedzielę o godz. 4 popoludniu u p. Badera przy 
Al. Królewskiej 59. 

ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE MIESZ- 
KAŃCÓW DZIELNIC: ZWIERZYNIEC, DĘBNIKI 
I PÓŁWSIE ZWIERZYNIECKIE odbędzie się we 
wtorek 28 b. m. o godz. 6 wieczór w sali Domu 
górników przy alei Krasińskiego 16. 

BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZYNIE W 
PODGÓRZU! W niedzielę 26 października © go- 


dzinie 3 popołudniu odbędzie się zgromadzenie 
przedwyborcze w Domu tramwajarzy przy placu 
Serkowskiego 7. Z powodu ważnych spraw upra* 
sza się o liczne i punktualne przybycie. 

BACZNOŚĆ SŁUŻBA DOMOWA W PODGÓ- 
RZU! W niedzielę 26 października o godzinie { 
popoludniu odbędzie się zgromadzenie przedwy” 
borcze w Domu Tramwajarży przy placu Serkow= 
skiego 7. Z powodu ważnych spraw uprasza się 
o liczne i punktualne przybycie. 

ZWIĄZEK ZAWODOWY ROBOTNIKÓW PIE- 
KARSKICH zwołuje zgromadzenie na niedzielę 26 
bm. o zodz. 10 rano przy ul. Dunajewskiego 5 II p. 
O liczne i punktualne przybycie uprasza zarząd. 

ZEBRANIE CZŁONKOWSKIE ZWIĄZKU ZA- 
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
(Kraków, ul. Sławkowska 6) odbedzie się we wto- 
rek 28 b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu związ- 
kowym. Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie sek- 
cii handjowców. 2) Sprawozdanie Kala księgo- 
wych. 3) Sprawozdanie delegatów do Zakł. Ubezp. 
Prącown. Umysł. 4) D.„skusja. Wstęp tylko dla 
członków Związku. 

WIECZORNICE TANECZNE z urozmaiconym 
programem urządza Związek zawodowy pracow- 
ników umysłowych (Kraków, Sławkowska 6) w 
każdą niedzielę. Początek o godz. 6 wieczór. — 
Wstęp dla członków i wprowadzonych kości. 
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enie 


i Woldech Olszowski sss 


T taste, oreet aeoe meenen, 
eame wyrazi san | 


—— 


HELENA SMOLARSKA 
SKŁAD FORTEPIANÓW 
Kraków, ul. Szewska 9. Telefon 148-65. 
FORTEPIANY — PIANINA —FiSH ARMONJE 
REPREZENTACJA FIRM: 


Hechateln Hotmann g 

Blüthner Koch & Korselt J 

Bosendorter Kotykiewicz 

Ehrbar Muntel 

Fibiger K. 1 A. Ranisch 

Forster August Schwelghoter 

Gavenu Sommerteld 
Sprzadaż na raty. — Zamiana. — Wynajem. 


I WATERJAŁY faplcarata-dskaracy jaa kartnye- 
ala | awe NAJTANIEJ w Krakowskiej 


FIRANKI 


Fato Fires MICHAŁA WEJTZA, FLORJANSKA 23. 


PIERZE Z: 


ga SJ 1] F U T R 
E E PERŁA 
DERA przerabiam tanla | solid- 
PUCH an nie po cenach Sie 
rencyjnych orsz przyj- 
o dowi S A aE AE 
=.: „ua A 
ta polny kg. Władysław Witek 
POSPOLKĘ Kraków, Mikołajska L 4 
dla poduszek dakoracyjnych zi 4— TTFPFTTYY 
2a pełny kg. 


Gatunki pad gwarancją kezusgiąd- 


zie higieniczne, banwoane | bardzo SA LO RI | KI 
error 


WsYPY 
s kawek andryci owakia- 
R emitzej Te py” 

pom pacho biras 


otomany — garaltury klubo- 
we — materace włónenne — 
ióżka blaszane — gotówką, 


iym koloteń sw ratarmi. 

FoPo s cw «bem | Luszowicz, ul, Florjańska 44, 
pin í 
dam. w IS; wale 

emir 
wazy kg Arzytwy, TER A 


starannie pod fechowem kie 
rown'ctwem 


Szlifiernia „Śrybkaśćć, forma 


POSCIEL GOTOWĄ 


Żuk: Kraków, 

BL Ea 
poleca z dostawa nja warzą | nA AAAA) 
J FRIEDMANN (PRZE SZKOLNE 


poleca: 


Skład papieru I galanterji 


Ww KRAKOWIE, 
ULICA JÓZEF: L 11. 


-| Michał Słomiany 


DZE 
"x te] 3 e — | Kraków, Sławkowska 24 
Prise a a a 


Telefon 117-44. 


Już nadeszły najnowsze modele zimowe 


NARATY 


Ublory męskie, Okrycla damskie, Fatra, Materjały, 
Bielizna oraz Obawia. — Bardzo dogodne warunki. 


J. I S. EMMER 


Kraków, ul. Fiorjańska 43 (front). Telsfon 142-11, 


UWAGA! Prawe uwrałę toys 
gdyby ale adpawladal, za ynio0a 


Najszybciej i najdokładniej 


przygotowuje dc 


egzaminów szoferskich 


„RKUTOPALAIS", W. Ripper, Kraków, 
Smoleńsk 31, Telefon 108-12. | 


Ogłaszajcie sig w Naprzodzie! 


FOTO „STUDIO? 
Kraków, ml. Fiorjańska 31, Tal, 145-76 


4 Fotografie to legliymacji 
zł. 1'50 


6 Fotografii kaikowch 
zł. 6 — 


FOTO „ADELA?” 
Kraków, ul. Grodzka 49, Telef, 122-05 


2040 


„KONFEKCJA“ 


E. WOHLMUTH I CH. RUBIN 
Kraków, ul. Grodzka 58. 


poleca w wialkim a płaszcze damakle wedlug 
ostatnich modeli. Ubranla marynarko portowa 
zarzułki, trenchcoaty, ZE studenckie, chłopięce 
1 dzieclane, w pierwazorzędnem e anla po 


cenach niskich. 
| Wielki wybór mundurów 1 płaszczy studenckich 


POSPIECH 


Zakłady naprawy obuwia skórkowega 
i gumowego oraz śniegowców 1 kaloszy 
Długa 40 
Karmalicka 21 a 
Karmalicka 68 
Piac W. Świętych 8 


CENNIK 
350 
1 


>4*+b40%)6 000 0404 


Zelówki damskie od 


Zelówki męakle od 450 
Obeazy , Obca. 2— 


„= 140 zy a . 
szyte zalówki 50 gr. drożej. 
Wszelkle naprawy uskotecznia alę w ciągu 3 godzin. 


MEBLE 


WYKWINTNE I SKROMNE 
Udogodnienia przy kupnia 


AWAN Bracka 13 


ków, nl. 


Wydawca: Eml! Haecker. — Redaktor odpowie dzialny: Michał Węglowski, == Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz, ignacego Winiarskiega 


